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K om unikaty 1 odpowiedzi redakcji.
W p i e r w s z e j  p o ł o w i e  m a j a  roześlem y do w szystkich p renum e­

rato rów  dodatków  dzieło dj*a Ochorowicza „O sugestji m yślow ej“, jako  dodatek 
za 2. i 3. kw arta ł. (N astępny dodatek  w yjdzie dopiero późną jesienią.) W obec 
tego, że pierw szych 30 p a rę  stron ic  tego dzieła czytelnicy zna ją  już z „Lotosu“ — 
cena tego dzieła w yniesie d la  p renum erato rów  tylko 5 zł z groszam i +  porto. 
(D okładną cenę będziem y m ogli podać dopiero po w ydrukow aniu  całości.) B lan­
k ie ty  P. K. O. z w ypisaną  kw otą załączym y do przesyłki. Cena poza p renum e­
r a tą  w yniesie conajm niej 8 zł. — Tym abonentom , k tórzy  do 10 bm. nie w yrów ­
n a ją  należności za poprzedni dodatek, książki O chorowicza nie w yślem y. — Dzieło 
to pow inni przeczytać, jeżeli już nie p rzestudjow ać, w szyscy czytelnicy.

Pp. K. w Białej. R. w W arszaw ie. M. w Łodzi. — L isty W P anów  oraz chęć 
stałych  o fiar n a  „pomoc i dozbrojenie duchow e" w Polsce spraw iły  n am  głęboką 
radość i szczerze za nie dziękujem y. Jes t to dowód, że „Lotos" posiada w iernych 
P rzyjació ł, k tórzy doceniają  jego ideologię i troszczą się o jego rozwój. Ale sz la­
chetnej in icja tyw y W Panów  nie podejm ujem y, bo ciężkie czasy, jak ie  przeży­
w am y wszyscy, n ie  pozw alają  na obarczanie nikogo w iększą o fia rą  n a  rzecz
0 charak terze  stałym . Ci, k tórzy  dzisiaj dadzą chętnie, ju tro , lub za rok m ogą 
znaleźć się w  w aru n k ach  trudn ie jszych  i nie będą w s tan ie  spełn iać sw ych zobo­
w iązań. A pism o, raz rozbudow ane — nie może się kurczyć i zm ieniać ry tm u . 
M usi ono stać  na sw oich mocno ugrun tow anych  podstaw ach, jak ie  daje n  o r  
m  a 1 n a  p ren u m era ta  czytelników . — Nie znaczy to jednak , aby m yśl rozsze­
rzenia pism a, czy uczyn ien ia z niego dw u tygodn ika  nie by ła  nam  b liską i pocią­
gającą. Toteż prosim y w dalszym  ciągu o zyskiw anie now ych abonentów , o po­
daw anie adresów  zain teresow anych  okultyzm em , a  szerokie rzesze naszych 
s ta łych  Czytelników, o reg u la rn e  w yrów nyw anie sw ych zobow iązań. Ci, k tó rym  
trudno  płacić odrazu  półroczną, lub  k w arta ln ą  p renum eratę , m ogą płacić m ie­
sięcznie. Jedna złotów ka n a  m iesiąc napew no n ie spraw i n ikom u trudności fin an ­
sowych! Należy ty lko  m ieć trochę dobrej woli, a  w  najtru d n ie jszy ch  naw et w a­
ru n k ach  m a te rja ln y ch  m ożna pozw olić sobie n a  p renum erow anie „Lotosu", a tern 
sam em  i na pop ie ran ie placów ki, k tó ra  — jak  p ięknie w yraził się jeden  z Czytel­
ników , — stanow i „dozbrojenie duchow e, przeciw w agę tego drugiego i pow szech­
nego dozbrojenia..." P rosim y więc serdecznie o dalsze propagow anie naszych idej
1 o rozszerzanie g rona  Czytelników. Tylko na tej drodze za istn ieć m ogą w arunk i 
stałego rozszerzenia p ism a, co oddaw na s ta ło  się  już naszym  celem  i z n iec ier­
pliw ością oczekuje dn ia  swej realizacji.

Ponadto  p rosim y Czytelników, aby we w łasnym  in teresie  za łączali do listów  
znaczki n a  odpowiedź, jeżeli odpowiedź isto tn ie  chcą otrzym ać. — W  przyszłości 
n a  listy  bez znaczków  odpow iadać n ie  będziemy.

WARUNKI PRENUMERATY „LOTOSU“.
B e z  d o d a t k u :  rocznie 10— zł w Ameryce półn. — 3 dolary

półrocznie 5.50 „
k w arta ln ie  3.— „
miesięcznie 1,—  „

K o n to  P . K. O . 4 0 9 .9 4 0 .
A dres Redakcji: Kraków, ul. Grodzka 58, m. 5. Telefon 133 62.
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M iesięcznik pośw ięcony rozw ojow i i ku ltu rze  życia w ew nętrznego, 
o raz  w artościom  tw órczym  po lsk iej myśli transcenden tne j. 

S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J
O r g a n :  To w. Parapsych icznego  im . J u lja n a  Ochorowicza we Lwowie

R edakcja: J. K. H adyna, K raków , ul. G rodzka 58, m. 5.

„P o rw a ć  o g ie ń  s tr z e ż o n y , 
z a n ie ś ć  w  o jc z y s te  s tr o n y  
to  c e l . .

Sł. Wyspiański

Dr Juljan Ochorowicz
W 20-lecie zgonu (1 V 1917).

Chcąc uczcić wielkie a u nas zgota zupełnie niedoceniane zasługi J. Ocho­
rowicza w dziedzinie nowej psychologii, i — bodaj w małym stopniu przy­
czynić się do wynagrodzenia krzyw dy, jaką oficjalna w iedza w yrządziła nie- 
tylko naszem u wielkiemu przyrodnikowi i filozofowi, przem ilczając go i lekce­
ważąc, ale nauce wogóle, przystąpiliśm y do w ydania w przekładzie polskim 
Jego epokowego dzieła „De la suggestion mentale“, które w 1-szem wydaniu uka­
zało się w Paryżu w r. 1877, a więc 50 lat temu! (w dwa lata później w yszło 
2-gie w ydanie francuskie, zaś w cztery lata po angielsku w  New Jorku). Do 
dzieła tego napisał przedmowę Ch. Richct, prof, fizjologii na uniwersytecie 
paryskim, autor licznych prac odkryw czych z dziedziny fizjologii mózgu, ner­
wów i wątroby, za które w 1902 otrzym ał nagrodę Nobla. H. Taine uznał dzieło 
to za „najwybitniejszą pracę psychologiczną lat ostatnich", a M yers „za naj­
lepszą książkę, jaką posiadam y w  tym przedmiocie“. P raca  ta została nagro­
dzona przez Akademię Nauk w  Paryżu.

Chciałoby się powtórzyć w  tern miejscu u tarte, a jakże wymowne słowa: 
„cudze chwalicie, swego nie znacie..."

Wspomniane dzieło Ochorowicza posiada ciągle jeszcze podstawowe zna­
czenie dla wszystkich, k tórzy  interesują się nietylko metapsychiką i sp iry tyz­
mem, ale także ezoteryzm em , m agją itp.

Studiujem y nieraz z zainteresowaniem różne podręczniki o potędze myśli, 
o sugestii i rozwoju potęgi w oli; od  czasu do czasu czytam y w  prasie o fotogra­
fowaniu m yśli; znane nam są nawet rzadkie wypadki epidemii psychicznych, 
jak masowy obłęd na tle religijnym czy sekciarskim, zaczynam y naw et zasta­
nawiać się nad tezami niektórych mędrców, że „każda choroba poczyna się, 
rozwija i w yrasta  z myśli" — ale w szystko to przechodzi raczej „k o 1 o" n a s ,  
przyjmowane do wiadomości nieraz z uśmiechem niedowierzania, jako wykwit 
fantazji poetów lub „halucynacyj" jasnowidzów, czy senzytywów. Nie wolno 
jednak odrzucać zagadnień, o których n a u k o w e  badania wypowiedziały
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już pierwsze słowo i to słowo niesłychanie ważkie, oparte na długich i mozol­
nych dociekaniach.

ly m  więc, którzy nie mogą uwierzyć, że „m yślą można dźwigać i powalać 
trony“, którzy nie doceniają, jak wielką, a zapoznaną potęgą w t w o r z e n i u  
w ł a s n e g o  l o s u  jest umiejętne myślenie, polecamy gorąco książkę Ocho- 
rowicza: „O Sugestji myślowej“. Na tle tego dzieła jasnem się stanie, dlaczego 
w dobie dzisiejszej w yrastają i potężnieją niektóre państwa, a błądzą po ślepych 
torach inne, nie zdolne do podjęcia zgodnej i zespalającej wszystkich — idei! 
Zrozumiemy może łatwiej dziwne przeobrażenia, jakie się dokonały w psychice 
np. dzisiejszych Włoch, czy Niemiec, których przewodnicy, w ykryw szy (uży­
wając w yrażeń Ochoroiwicza) zasadniczy „ton“ swego narodu, potrafili mu 
narzucić ideję, ustalając psychiczny rytm  w myśleniu zbiorowem.

Nietylko więc m etapsychicy i okultyści, ale i politycy, oraz wodzowie na­
rodu z dzieła Ochorowicza wyciągnąć mogą poważną naukę i daleko idące 
wnioski.

Roman J ó z e f  M oczulski (W arszawa)

Różokrzyżowcy
ich historja, organizacja oraz ideologja

Ciąg dalszy.

Poczesne miejsce pośród Różokrzyżowców XVI wieku zajm uje niejaki 
H e i n r i c h  K h u n r a t h ,  urodzony w Saksonji w  roku 1560; um arł w roku" 
1601, a więc przed ukazaniem się „Fam y“. Jest on autorem słynnych tablic, 
znanych tak wielu okultystom naszych czasów. Dzięki właśnie symbolom, 
przedstawionym na tych tablicach, udało się ustalić jego przynależność do 
różokrzyżowców. Znany pisarz okultysta Eliphas Levi, nazyw a go „Suweren­
nym  Księciem Rosae-Croix“, Khunrath jest również autorem dzieła pod tytu­
łem: „Amphitheatrum Sapientiae Aeternae" (Manpower 1609, P raga  1598), wy­
danym pod auspicjami cesarza Rudolfa. Ideje wyłożone przez Khunrath'a w tej 
pracy  są zupełnie identyczne z głoszonemi przez różokrzyżowców, posiadają 
tę sam ą symbolikę i wywodzą się z tego samego źródła. Nie od rzeczy więc 
będzie zapoznać się z niemi choćby pobieżnie. Khunrath zasadniczo wierzy 
w możliwość istnienia „Kamienia M ądrości“ w jego form ie fizycznej i dla celów 
transm utacji m aterialnej. Jednak główną uwagę zw raca na tak zwaną Alchemię 
Duchową, m ającą na celu uduchowienie materii.

Zasadnicze tezy tego procesu alchemicznego m ożemy streścić w  sposób 
następujący:

1. konieczność osobistego oczyszczenia, abyśm y mogli osiągnąć jedność 
z Bogiem;

2. zamknięcie „dróg zm ysłowych“, to znaczy możność ich całkowitej kon­
troli, pełny spokój duszy, oświecenie i oczyszczenie.przez Boski Ogień;

3. z tego dopiero punktu poczyna się właściwa ścieżka, właściwa praca, 
dzięki której dusza przemianowuje się w  „Kamień M ądrości“, zdolny tworzyć 
„złoto“ w sobie i we wszystkiem innem, co jest jeszcze nieoczyszczone;
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4. ponieważ jednak Bóg jest pracy tej przyczynową siłą i jej wewnętrzną 
treścią, nazyw am y ten „Kamień“ żyjącym  duchem Elohim‘a, jest on tchnieniem 
Boga, Siły Boskiej, przejawem Słowa Bożego w Naturze. Słowo to, ów boski 
„Logos“, ucieleśnia się w świecie przyrody i przejawia się w Chrystusie, lecz 
również żyje w duchu człowieka.

Pow yższe tezy, które trudno jest przedstawić w formie zbyt skondenso­
wanej, są dowodem, że różokrzyżowcy traktowali alchemję jako naukę ducho­
wego przemianowania człowieka, a nie jako tylko „sztukę robienia złota“.

Rye. 1.

W  wielu dokumentach różokrzyżowych spotykam y się z twierdzeniem, że cho­
ciaż Zakon posiada możność robienia złota, to jednak nie stanowi ono celu jego 
prac, gdyż zainteresowania różokrzyżowca idą przedewszystkiem w kierunku 
alchemii duchowej, to jest wielkiej przem iany  człowieka i uduchownienia 
m aterji.

Jak widzimy, pogląd ten znajduje swe odbicie również w pracy Khunratha. 
Z biegiem czasu obserwować możemy coraz wyraźniejszą ewolucję w tym  kie­
runku, a z dawnej alchemii pozostaje tylko jej symbolika, posiadająca jednak 
zupełnie inne znaczenie. Dla ilustracji tych tendencyj u Khunratha podajem y 
poniżej produkcję dwóch jego tablic; jedna z nich przedstawia Alchemika 
w  laboratorium, natom iast druga, tak zwany „Krzyż M akrokosmiczny“.
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W pierwszej zw raca uwagę fakt, że Alchemik nie zajęty  jest bynajmniej bada­
niami, lecz modli się przed ołtarzem. Jest to podkreślenie konieczności adoracji 
Boga, jako pierwszej czynności alchemika. Modlitwa staje się więc kluczem 
do dalszych m isteriów  alchemicznych.

Na rysunku drugim widzimy postać z roztożonemi ramionami w formie 
rozpięcia na krzyżu, przy  czem obok widnieją słowa „Erat ipse vere Filius Dei". 
W  głębszej symbolice różokrzyżowei rysunek ten oznacza naturę C hrystusa 
przejawioną w człowieku inkarnowanym. Jest to jakby gloryfikowany stan

Ryc. 2.

ludzkości rozpiętej na krzyżu. Identyczność symboliki różokrzyżowei z symbo­
lami przedstawionemu przez Khunratha jest najlepszym dowodem jego bliskiego 
kontaktu z Zakonem. Gdy porównamy „Ars Magna Alchemiae" z  roku 1598, 
oraz ideje opisanej już „Militia Cruciiera Evangelica", to wszędzie znajdziemy 
te same myśli przewodnie różokrzyżowców: że w iedza o Bogu, o Chrystusie, 
którego On wysłał, o szerszym , nieznanym świecie niewidzialnym, o prawdzi­
wym „Ja“ w ewnątrz człowieka, o „Kamieniu m ądrości“ szukanym przez alche­
mików — pomimo tylu nazw — j e s t  j e d n ą  i t ą  s a m ą  w i e d z ą ,  k t ó r ą  
m o ż n a  z d o b y ć  c z y s t y m  s e r c e m  i w y t r w a ł o ś c i ą .

W śród m istyków XVI wieku gwiazdą pierwszej wielkości jest różokrzyżo- 
wiec M i c h a e l  M a i e r .  Urodzony w  roku 1568 w Rendsberg'u (Holstein) 
s taje  się w późniejszych latach przybocznym  lekarzem  cesarza Rudolfa II, 
z rąk którego uzyskuje tytu ł hrabiowski. W  roku 1617 w ydaje on swoją słynna 
pracę pod tytułem „Silentium post Clamores", sen Tractatus Apotogeticus quae
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causae Revelationum Fratrum Rosae Crucis et silentii eorum demonstrantur". 
Jest ona odpowiedzią na ataki, jakie ukazaty się po wydaniu „Fam y“ ze strony 
tych, którzy starali się bezskutecznie nawiązać kontakt z Zakonem. Maier 
wyjaśnia powody, dla których autorzy „Fam y“ nie chcieli się ujawnić, przy 
czem pisze w sposób następujący: „W edług mej opinji ci, którzy wydali „Famę“, 
wypełnili dobrze swój/obowiązek i nie mogą podlegać krytyce, o którą zresztą 
mało dbają.“ Zwrot ten w ykazuje w yraźny związek osobisty M aiera z Zako­
nem. W  dalszym  ciągu podaje on następujące ciekawe informacje, które posta­
ram y się streścić w formie punktów :

1. większość tajników natury jest jeszcze niezbadana;
2. tajniki te są ściśle choć symbolicznie opisane w „Confessio Frater­

nitatis R. C.";
3. między innemi należy do nich tajem nica Uniwersalnego Lekarstw a (Uni­

versal Medicine);
4. wspomniany uniwersalny środek leczniczy znajduje się w przyrodzie;
5. od wieków istniały różne związki i Bractwa filozoficzne wśród wielu 

narodów świata, a  celem ich było studjowanie tych tajników przyrody, przy 
czem wiedza ta przekazyw ana była z pokolenia na pokolenie;

6. dlatego też istnienie takiego Bractwa w  czasach obecnych nie jest nie­
możliwością, tembardziej gdy jego działalność przejawia się w  druku (wzmianka 
o „Famie“);

7. zgodnie z jego wiadomościami Bractwo takie istnieje od la t i przejawia 
się obecnie, pracując dla chwały Boga i dobra człowieka;

8. przejawienie to dokonało się za pomocą Famy  i Confessio, przy czem 
publikacje te nie zaw ierają nic takiego, coby przeczyło rozsądkowi i przyrodzie;

9. z natury swej p racy  Bractwo wielu przywołuje, ale bardzo niewielu 
w ybiera;

10. Harpocrates i Sfinks wprowadzeni zostali na ołtarze Egiptu jako sym ­
bole milczenia, Pythagoras również musiał milczeć w ciągu pięciu la t i dla tych 
samych przyczyn Bractwo musi zachować milczenie, aby tajniki natury nie 
były odkryte niegodnym.

Pozatem  analizuje on oponentów Zakonu, których klasyfikuje w następu­
jący sposób: ludzie nie rozum iejący chemji, zbyt dumni i pełni samochwalstwa, 
oskarżający Zakon o czarownictwo, co jest przecież głupotą, odrzuceni i chcący 
się zemścić, fałszywi różokrzyżowcy używ ający nieprawnie tej nazwy, oraz 
podający się za członków Zakonu w celu wyłudzenia pieniędzy.

Książka ta  jest rzeczywiście ciekawym dokumentem epoki, ilustrującym 
pierwsze poczynania różokrzyżowe po wydaniu oficjalnego manifestu — 
„Fam y“. A niektóre z jej argumentów mogą być z powodzeniem zastosowane 
do czasów dzisiejszych. W  następnej swej p racy  „Symbola Aureae Mensae" 
(1617) przedstaw ia on Bractwo jako Kolegjum Niemieckich Filozofów Róży 
Krzyża. Następnie podaje on historję B ractwa w sposób następujący: Różo­
krzyżow cy wywodzą się jakoby z kolegjów Gymnosofistów Etjopji, Magów 
Persji, Kolegjów Braminów Indji itp. W  jednym z ustępów swej książki pod 
tytułem „Collegium Philosophorum Germanorum de R. C." M aier wspomina, 
że Paracelsus był różokrzyżowcem. W  następnej swej pracy  na tem at różo­
krzyżowcy są lojalni królowi, a religję o taczają jak największym szacunkiem 
Różokrzyżowców, które jakoby miały być znalezione w grobie Chrystjana 
Rozenkreutza. M iędzy niemi można znaleźć takie przykazania: „Różo-

145



krzyżowcy są lojalni królowi, a rcligię otaczają jak największym szacunkiem 
i udzielają wszelkiej pomocy dla jej rozpowszechnienia. Z praw  tych można 
dalej wywnioskować, że Zakon posiada zawsze ucieleśnionego kierownika, 
przedstawiciela „Niewidzialnych“, który  jest prawdopodobnie symbolicznym 
Chrystianem  Rozenkreutz'em, składanym do grobu, aby następnie się odrodzić 
w innej osobowości zewnętrznej. „Themis Aurea" jest ostatnią pracą Maiera 
o Różokrzyżowcach przed jego śmiercią, k tóra nastąpiła w roku 1622. W jed­
nym z traktatów  XVI wieku „Scrutinium Chym icum "  (1687) znajdujem y twier­
dzenie (Emblema XVII), że M aier znajdował swe natchnienie w pracy Arnolda 
de Villa Nova p. t. „Rosarium", p rzy  czem wiele idej tego ostatniego znalazło 
swój w yraz w książkach Maiera. W skazuje to na ciągłość idei różokrzyżowej, 
której szerzycielem był niewątpliwie de Villa Nova.

Jest rzeczą ciekawą, że po śmierci M aiera ukazała się anonimowa praca 
Pod nazwą „Ulysses" (Frankfurt 1624). Znajdujem y w niej bardzo wiele infor- 
m acyj o M aierze, gdyż anonimowy autor nazywa siebie przyjacielem  tego 
ostatniego (Amicus et Favitor meus honorandus). W  jednym  z tak zwanych 
„Appendix'öw“ tej książki pod nazwą „Echo Colloquii Rhodostaurotici" (w y­
danym w roku 1621), znajdujem y niezwykle ciekawe informacje dotyczące 
samego Bractwa. W  książce tej występuje niejaki Hilarion Benedykt, twier­
dząc, że czyni to na rozkaz Mistrzów Róży Krzyża. P rzy  końcu wspomnianej 
„Echo" znajdujem y jakby deklarację Bractwa, przedstawioną jako „Ergon 
et Parergon F. R. C.“ Z deklaracji tej dowiadujemy się, że: 1. od wieczności 
czasu istnieje Bóg Ojciec nie m ający początku ani końca, niegasnący Ogień, 
wieczne Światło, przeniknięte Duchem i wspaniałością odwieczną;

2. że ten ogień Boski przeniknął wszystko, co istnieje na świecie i tworzy 
wewnętrzną, istotną część każdej rzeczy; 3. że wszystko co jest m aterialne, 
jest jednem w swej istocie pomimo różnych form i t. d. — Niestety brak miejsca 
uniemożliwia nam podanie w  całości tego „credo“ Różokrzyżowców XVI wieku, 
a  jest ono z tego względu ciekawe, że zawiera myśli, które z powodzeniem 
mogłyby dziś być zastosowane (jak  np. jedność m aterii).

Aby w yczerpać przegląd najważniejszych dokumentów różokrzyżowych 
z przed okresu „Fam y“, zatrzym am y się na chwilę jeszcze na rękopisie pod . 
tytułem „Clavis Sapientiae" z roku 1468, przedstaw iającym  niejakiego J o- 
h a n n a  C a r l a  F r i e s e n‘a, jako Im peratora Różokrzyżowców. Tenże sam 
Friesen wydał pracę pod tytułem „Toeltii caelum alchymicum releratuni', 
w której w yraża pogląd, że na dziesięciu alchemików zaledwie jeden może być 
godnym miana różokrzyżowca. Dwa te rękopisy, o których wspomina Kiese- 
wetter, historyk różokrzyżowców, są charakterystycznym  przyczynkiem  do 
działalności B ractwa w okresie średniowiecza. P rzy  końcu XVI wieku spoty­
kam y się z niejakim S p e r b e r ' e i u ,  który  w książce swej „Echo der von 
Gotterleuchteten Fraternitate" (wydanej w roku 1597) wspomina o utworzeniu 
nowych ośrodków pracy  Zakonu Różokrzyżowców. Na końcu zaś musimy 
zwrócić uwagę czytelnika na niezmiernie ciekawe dokumenty, znalezione ostat­
nio w archiwach m iasta Kolonji. Jeden z takich rękopisów, napisany przez nie­
jakiego brata  „Omnis Moriar", stw ierdza istnienie Zakonu już w roku 1115.

Moglibyśmy cytować jeszcze wiele innych dokumentów stw ierdzających, 
że działalność różokrzyżowców przejawiała się na długo przed rokiem 1610. 
Dziś nie ulega już prawie żadnej wątpliwości, że słynna „Fama Fratern itatis“ 
bynajmniej nie była źródłem powstania B ractwa Różokrzyżowego, a zbiegła
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się raczej z jedną z jego licznych regeneracji. Z drugiej jednak strony należy 
pamiętać, że jeszcze do niedawna fakt ten był kategorycznie odrzucany. Doko­
nała się więc znamienna ewolucja, która trw a jeszcze nadal, doprowadzając 
w rezultacie do wyeliminowania różnych błędnych poglądów na tę sprawę. 
Jest rzeczą również charakterystyczną, że te zmiany w opinji oficjalnej historji 
dziwnie idą po linji historji tradycyjnej, która zaw sze zaprzeczała błędnemu 
mniemaniu, iż różokrzyżowcy przejawili się po raz pierwszy w roku 1610. Gdy 
nad sprawą tą zastanowimy się nieco głębiej, wówczas stanie się ona dla nas 
zupełnie jasna. Tajność Bractwa Różokrzyżowców przyczyniła się do tego, że 
większość dokumentów dotyczących tej spraw y pozostała nieuchwytna dla 
badaczy. Nie wyklucza to jednak możliwości, że dokumenty te stopniowo ujrzą 
światło dzienne i zostaną udostępnione dla studjów historycznych. Trudno jest 
więc w takich warunkach wydawać tezy o charakterze bezwzględnym, gdyż 
zawsze mogą być one obalone następnie przez dalsze poszukiwania i odkrycia. 
Jest to zasada, k tóra ma swe zastosowanie we wszystkich dziedzinach nauki. 
Szczególnie dziś, w dobie wynalazków i odkryć o charakterze rewolucyjnym, 
trudno jest cośkolwiek twierdzić w sposób kategoryczny. Dlatego też w ydając 
jakąkolwiek opinję historyczną, należy zawsze zrobić zastrzeżenie, że jest ona 
zrobiona na podstawie dostępnych w danej chwili dokumentów czy też faktów. 
Tego rodzaju zastrzeżenie jest zupełnie logiczne i umożliwia rewizję opinji 
w wypadku stwierdzenia jej niesłuszności. Niestety zasada ta  nie była stoso­
wana przy  badaniu i wydaniu sądu o sprawie tak zagm atwanej, jak historja 
różokrzyżowców, i to zapewne było przyczyną wielkiej różnicy w poglądach 
u poszczególnych autorów.

Nawet i dziś jeszcze spotykam y się niestety z fałszywemi poglądami łącze­
nia powstania Bractwa z datą .wydania „Fam y“. Poglądy takie pokutują w sta­
rych wydaniach encyklopedii*), oraz u niektórych autorów, którzy nie zdążyli 
się jeszcze zapoznać z ujawnionemi faktami w tej dziedzinie.

Ponieważ jednak historia oficjalna nie wypowiedziała się jeszcze ostatecz­
nie w sprawie Różokrzyżowców, jasnem jest, że nie w  historii znajdziemy roz­
wiązanie tej zagadki. Aby rzucić na tę sprawę nieco więcej światła, musimy się 
więc zapoznać z tak zwaną historją tradycyjną, k tóra niewątpliwie ułatwi nam 
wyrobienie sobie należytego poglądu. Będzie to również zgodne z opinją wielu 
historyków, którzy widząc, iż istniejące dokumenty nie są w ystarczające dla 
ostatecznego wypowiedzenia się, zalecają nieco głębsze ujęcie tego przedmiotu. 
I tak, znany historyk współczesny Ed. A. W aite, uw ażany za najpoważniejszego 
badacza w tej dziedzinie, pisze w  swej książce „The Brotherhood of the Rosy 
Cross“ (750 stron, praca niezwykle źródłow a): „historja różokrzyżowców jest 
problematem niezwykle trudnym  i dlatego wymaga specjalnego podejścia nie- 
tylko od zewnątrz, ale również i od w ewnątrz“ ; to znaczy oderwania wzroku 
od fragmentów m aterialnych i wyczucia idei — ducha stojącego poza niemi. 
Ten sam A. E. W aite przy końcu wspomnianej pracy stwierdza, że zastanawiał 
go zawsze fakt pewnej ciągłości, jaką można obserwow ać. studjując historję 
różokrzyżowców. Działalność ta zam arła w jednym kraju, odradza się w innym; 
zakończona w jednym stuleciu, powstaje w innych, ale zawsze według tych

^  W nowszych wydaniach poważniejszych encyklopedyj, historia różokrzyżowców przed­
stawiona jest już należycie. Zobacz: XIV zrewidowane wydanie „ E n cyk lo p ed ia  B r ita n n ic a", 
strona 560. „Webster's Unabridged Dictionary". „E ncyc loped ia  A m e ric a n a “ str. 701. ,,'Vew 
S ta n d a rd  E n cyclo p ed ia “ str. 284 itd.
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samych form oraz idej. W skazuje to na istnienie głębszej myśli przewodniej, 
która ożywia te niepowiązane napozór przejawienia się działalności różo- 
krzyżowej. Dla stworzenia więc sobie pełni obrazu na to zagadnienie nie powin­
niśmy ograniczyć się wyłącznie do studjów nad historią oficjalną Bractwa, ale 
zapoznać się również z tak zwaną historją tradycyjną. Ponieważ wiele tez 
i założeń tej historji tradycyjnej znalazło już swe oficjalne potwierdzenie, nie 
jest wykluczone, że i inne podane przez nią informacje okażą się również praw ­
dziwemu Nie podchodźmy więc do tego przedmiotu z uprzedzeniem niegodnym 
bezstronego badacza, lecz starajm y się wyczuć prawdę, jaka w tradycji może 
się znajdować, pomni, że uznane dziś fakty historyczne były jeszcze niedawno 
przedmiotem napaści i ośmieszenia.

M. H . Szpyrkówna (W arszaw aj z  cyklu „Ciała zm artw ychw stan ie“ .
—  S tu d ju m  psychofizyczne n a  tle dogm atu.

Ewolucyjna droga odbudowy c ia ła: Materjalizacja

Żeby się poznać z tą próbą odbudowy da la , musimy odejść z cm entarza, 
k tó ry  nie daje pola do obserwacyj laboratoryjnych, a przejść do badań nad 
zjawiskiem medjumicznem, nazwanem  ek t o p 1 a z m j a.

E k t o p l a z m ą  badacze nazwali w ystępującą w  niektórych w ypadkach 
u medjów w y d z i e l i n ę  o niezmiernie słabo uchwytnej przy  pow staw aniu 
konsystencji, k tóra stopniowo się kondensuje. Ma zdolność przekształcania 
się w  różne objawy, stw ierdzalne dla zm ysłów : ruch, dźwięk, św iatło, dotyk, 
form y poszczególnych członków ciała i całkow ite kszta łty , tak ludzkie jak 
zwierzęce. Ektoplazma w ystępuje bądź z całego naskórka, bądź z  otw orów  
ciała, co zdaje się sprzyjać jej obfitości. Daje się skonstatow ać w  formie 
nici, pasm, mglawej m asy podobnej do gazy. Posiada ogromną ruchliwość. 
Dotknięta, kurczy się i jest momentalnie w chłaniana z powrotem  przez orga­
nizm. Uszkodzenia ektoplazm y rujnują organizm medium. Św iatło  utrudnia 
wydzielanie ektoplazmy.

Jako p r z y c z y n ę  p o w s t a w a n i a  f o r m  e k t o p l a z m i c z n y c h  
w iedza medialna obecna podaje ewentualnie trzy  hipotezy: hipoteza i d e o -  
p l a s t j i ,  t. j. zdolność kształtow niczą m y ś l i  l u d z k i e j ,  k tóra św iado­
mie bezkształtną masę formuje w  pewne postacie: hipotezę s p i r y t y ­
s t y c z n ą ,  ingerencje i s t n o ś c i  p o z g o n n y c h ,  kształtujących ektopla- 
zm ę na w zór swego dawnego ciała i hipotezę pośrednią, uwzględniającą obie 
te  możliwości. O bserw acje dowodzą, że pomiędzy postaciami ektoplazmicz- 
nemi a medium zachodzi n i e w ą t p l i w y  ł ą c z n i k ,  zarów no fizyczny jak 
psychiczny. Jednak pewne odrębności są tak dalece zróżniczkowane, 
że s tw arzają pozory ożyw ienia form y ektoplazmicznej przez zupełnie o d- 
r ę b n ą  i n d y w i d u a l n o ś ć .  I tak, na seansach np. K 1 u s k i e g o, zjawy 
mają ubranie z m ateriałów  zbliżonych do u b r a ń  m e d i u m  lub uczestni­
ków; często narazie m ają r y s y  m e d i u m .  Jednakże, z  drugiej strony, 
te  pożyczki zaczątkow e szybko przekształcają się w  c a ł k o w i t ą  odręb­
ność; stroje o bardzo skomplikowanej indywidualizacji, np. k a p ł a n  a s s y -  
r y j s k i ,  t u r e k ,  a w reszcie a f g a ń c z y k  z o s w o j o n ą  l w i c ą ,  o cha­
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rakterystycznej woni menażerii i szorstkim  ciepłym ozorze, którym  n a trę t­
nie liże uczestników w brew  ich sprzeciwom i t. p. Obok tego indywidualizują 
się i uczucia oraz zachowanie zjaw  (np. żołnierz, który  całuje w  rękę uczest­
nika siedzącego na miejscu, gdzie poprzednio siedział jego ojciec, spostrzega 
po chwili swój błąd i mówi z zaw odem : Niema ojca.).

Ektoplazma kształtująca się w  postać stopniuje swoją żywotność od za­
ledwie w idocznych z a r y s ó w  ś w i e t l n y c h  lub w y c z u w a n y c h  d o ­
t y k i e m  do stanu c a ł k o w i t e j  c i e l e s n o ś c i  — waga, głos, zapach, 
ciepło, bicie serca  i t. p. T ak samo kształtują stopniowo same już zjaw y swoje 
ubrania przez p o w i e l a n i e  jakgdyby cząstek, istniejących w  pobliżu m ate­
riałów  (zjawa pociera ręką o n a s z y j n i k  z pereł jednej z pań, i za chwilę 
pokazuje na w łasnej szyi t a k i ż  n a s z y j n i k ,  dłuższy i w iększy; ubrania 
na w zór port jer lub ubrań uczestników, i t. p.). Trzeba dodać ciekaw y szcze­
gół, że w i d o m y c h  u s z k o d z e ń  w  całości m aterjału, służącego jako 
pożyczka dla zjaw, ten proces nie pozostaw ia; jednakowoż płk. Okołowicz 
w  swojem  studjum o Kluskim pisze, że ubranie wybitnie s i ę  n i s z c z y  
i robi w rażenie jakgdyby staw ało  się coraz cieńsze i bardziej p rzetarte ; po jed­
nym z seansów  now a jedw abna pidżama medjum robiła w rażenie, że w ytarto  
j ą  a ż  d o  o s n o w y  i w łaściw ie by ła  już niezdatna do użytku. Część ma­
terjału  jakgdyby atom izow ała się i nie była  m aterjalizowana z powrotem. 
W  sensie fizjologicznym i psychicznym, zarów no medjum jak uczestnicy seansu 
doświadczają po materializacjach z n a c z n e g o  u b y t k u  s i ł ,  k tó ry  jed­
nak jest zwykle szybko restytuow any.

F e n o m e n o l o g i a  tej nowej w łaściw ości, ć w i c z o n e j  p r z e z  n a ­
t u r ę  z a p o m o c ą  o r g a n i z m u  l u d z k i e g o ,  jest już olbrzymia. Zw ła­
szcza rozległą skalę ektoplazmji i ideoplastji dają w swych dziełach płk. Oko­
łowicz, w e Francji — prof. Geley i p. Bisson, a w  Niemczech — Schrenk 
Notzing. P rzy  u d o s k o n a l e n i u  z j a w i s k ,  które obecnie noszą charak­
te r poniekąd z a c z ą t k o w y  i są ostatnią zdobyczą medjumizmu: ekto- 
plazmja może s tać  się przew rotem  w biologji i fizjologii, gdyż sięga na niezna­
nej dotąd drodze do samych tajników p r a w a  t w o r z e n i a .

Natomiast w ielką zdobyczą, jaką daje już d z i ś ,  jest w ykry ta  przez to 
w  człowieku z d o l n o ś ć  w y t w a r z a n i a  f o r m  e w o l u c y j n i e  z n a ­
n y c h  a z w ł a s z c z a  s o b i e  p o d o b n y c h ,  w  d r o d z e  o d m i e n n e j  
n i ż  r o z r o d c z o ś ć  n a t u r a l n a ,  jakkolwiek stanow iącej niejako s k r ó ­
c o n ą ,  r e w o l u c y j n ą  o d m i a n ę  t e j  d r o g i .  Analiza tego procesu 
pozwala odkryć w  człowieku pozornie następujące możliwości psycho­
fizyczne:

a) z d o l n o ś ć  d o  r e t r o m o r f o z y ,  t. j. przeprow adzenia tkanek ciała 
od stanu z o r g a n i z o w a n e g o  do stanu p l a z m i c z n e g o ,  t. j. w s t e c z ­
n y  proces e m b r j o n a l n y ,  przeprow adzony m o m e n t a l n i e ;

b) zdolność chwilowego w y ł o n i e n i a  p l a z m y  p o z a  o r g a n i z m  
na przestrzeń dowolną, bądź w formie o r g a n u  n a m i a s t k o w e g o ,  bądź 
o r g a n i z m u  n a m i a s t k o w e g o  w  formie g o t o w e j ,  względnie w  se­
kundowym skrócie procesu embrionalnego;

c) zdolność i d e o p l a s t j i ,  t. j. kształtow ania ektoplazm y sam ą m yślą 
(wyobraźnią) bez pośrednictw a zm ysłowego, czyli zdolność m y ś l i  t w ó r ­
c z e j  w  sensie najdosłowniejszym.
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D l a c z e g o  medium w ylania ektoplazm ę? Narazie nie m ożemy skon­
statow ać. Może to być p o t r z e b ą  f i z y c z n ą ,  pow stającą pod parciem 
organizmu, jak przy naturalnym  akcie rozrodczym : może być p o t r z e b ą  
p s y c h i c z n ą ,  poszukującą zew nętrznych środków  ujawnienia, jak p r z y  
t w ó r c z o ś c i ;  może by ć  p r z e j a w e m  n o w e j  f u n k c j i  f i z j o l o ­
g i c z n e j ,  jak w yładow anie magnetyczne u m agnetyzerów . Jes t to  sprawa 
o tw arta. Natom iast łatw iej możemy zbadać, p o c o  medjum w ylania ekto­
plazm ę? I tak:

1. Medjum w ydziela ektoplazmę, przeprow adzając w  organizmie m o ­
m e n t a l n y  p r o c e s  r e t r o m o r f o z y  od stanu kręgow ców  poprzez bez­
kręgowce do plazmy, gdyż tylko z plazmy, jako m aterii obdarzonej potencją 
wszelkiego kształtu, m o ż e  t w o r z y ć  w i e l o  p o s t a c i o w e  f o r m y  
n a z e  w n ą t r z ;

2. Medjum uczy się tw orzyć te form y ektoplazmiczne w  d r o d z e  r e w o ­
l u c y j n e j ,  z pominięciem wzgl. skróceniem  do sekund długiego procesu ew o­
lucyjnego, dając początkow o f o r m y  n i e d o s k o n a l e  lub c h y b i o n e  
i udoskonalając je stopniowo do granic kompletnej jakkolwiek chwilowej żyw ot­
ności.

„Niekiedy — pisze o Kluskim Okolowicz — tw arze byty  płaskie, jakby 
wycięte z papieru, form y anatom icznie wadliwe; ale... pozwalało to obserw o­
wać wszelkie fazy i stopnie tego cudownego zjawiska — zmiany, które zacho­
dziły  w  ciągu kilku chwil w  oczach obecnych — form y zaczątkow e, znajdu­
jące się na czemś zupełnie skończonym, jakby dow ody (próby) organów  pier­
wotnych."

To już nam coś przypomina. Żeby przypomnieć lepiej, zobaczmy, co pisze
0 ektoplazmie znany badacz tej dziedziny prof. G e l e y :  (numeracja moja):

— Od ciała medium odłącza się substancja a) p o c z ą t k o w o  b e z ­
p o s t a c i o w a ,  b) potem w i e l o p o s t a c i o w a .  Jes t to „jak w yciągalne 
ciasto, to znów jako m asa, to jako b ł o n a  z f r e n d z l a m i “. W  dotknięciu 
byw a chłodna i wilgotna, może być jednak sucha i gazow ała; c) Substancja 
ta  jest r u c h l i w a ;  d) ruch jej jest r u c h e m  r o b a c z k o w y m ,  przypo­
minającym pełzanie gada; e) przy dotknięciu jednakże może się b ł y s k a ­
w i c z n i e  c o f n ą ć  do ciała medjum, gdyż jest w ysoce w r a ż l i w a ,  „przy­
pominając instynkt sam ozachowaw czy bezkręgowców, których jedyną sam o­
obroną jest ucieczka z powrotem do organizm u“.

Gdzieśmy już, ucząc się biologii, spotykali coś podobnego? Spotykaliśm y 
u p i e r w o t n i a k ó w .  W eźm y np. na próbę m alutkie ży jątko  pierw otnia­
k o w i  zw ane a m e b ą ,  i przyjrzyjm y się analogiom:

a) G alaretow ata konstytucja ameby jest zarazem  b e z k s z t a ł t n a
1 w i e l o k s z t a ł t n a ;

b) M asa jej ciała ma w łaściw ość n i e u s t a n n e g o  p r z e l e w a n i a  
s i ę  w  r ó ż n e  k s z t a ł t y ;

c) Ameba w  m iarę potrzeby kształtuje sobie n a m i a s t k o w e  o r g a n y ,  
które potem znowu w c h ł a n i a  w  s i e b i e ;

d) Posuw a się z a p  o m o c ą  p e ł z a n i a  — stąd polska jej nazw a peł­
zak  — który  to ruch uskutecznia w łaśnie przez c i ą g ł ą  z m i a n ę  f o r m y ;

e) P rzy  zetknięciu się z innem ciałem natychm iast się k u r c z y  i w s i ą  
k  a w  m a s ę .
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Ponadto obie, i ameba i ektoplazma, p r z y  a n a l i z i e  d a j ą  g ł ó w ­
n i e  s u b s t a n c j ę  b i a ł k o w ą .  (Analizę ektoplazm y przeprow adził mikro- 
chemicznie pierw szy i nż .  L e b i e d z i ń s k i  z W a r s z a w y  w  r. 1916; 
medium Stan. Popielska.)

Są jednak i r ó ż n i c e ,  które należy uwzględnić. A m ianow icie:
1. A m e b a  m a zdolność transform izm u tylko w  g r a n i c a c h  s w o j e j  

b ł o n  k i. k tóra nie pozw ala jej na w yjście dalej;
E k t o p l a z m a  n i e  j e s t  o g r a n i c z o n a  ż a d n ą  f o r m ą  i po w y­

łonieniu z ciała rozpręża się, zwija i  rozwija nakształt gazu.
2. M a s a  c i a ł a  a m e b y  posiada pewną o k r e ś l o n ą  o b j ę t o ś ć .
M a s a  w y d z i e l i n y  e k t o p l a z m i c z n e j  nie posiada określonej

objętości i może s tarczyć na kilka zjaw jednocześnie.
3. A m e b a  m a zdolność dzielenia się, s tw arzając formę wyłącznie j e d n ą  

i na w z ó r  w ł a s n y ;
E k t o p l a z m a  ma zdolność d z i e l e n i a  s i ę  b e z  o g r a n i c z e ń ,  

s tw arzając najróżniejsze formy, znane w  ewolucji organicznej — a l e  i t y l k o  
t a k i e .

Istotnie, prak tyka m aterjalizacyjna dotąd nie ujawniła nigdy stw orzenia 
f o r m y ,  k t ó r a b y  n a  z i e m i  n i e  b y ł a  z n a n a  i możliwa. M aterja- 
lizow ały się gady, ośmiornice, zw ierzęta swojskie i drapieżne, ptaki, ludzie: 
nie spostrzeżono jednak nigdy, aby się na seansie pojawił k r a s n o l u d e k  albo 
a r c h a n i o ł ,  gdyż te formy n i e  b y ł y  w y p r o d u k o w a n e  w  linji 
rozwojowej człowieka, — jeżeli naw et założyć, że istnieją poza nim. Dopiero 
gdyby pierw szy człowiek doszedł w  swojej ewolucji do stanu archanioła, 
m ogłaby zapewne taka  forma przejawić się w  odbitce seansowej. O ile jednak 
mamy się opierać na przechow anym  przez Bjblję opisie tworzenia, g r a d a ­
c j a  a n i e l s k a  została stw orzona na długo p r z e d  l u d z k ą ,  jako, by 
tak rzec, rasa sam a w  sobie. I człowiek ewolujący bynajmniej nie powinien 
pretendow ać do anielstwa, chyba w  przenośni, tylko przeciwnie, tw orzyć 
e w o l u c j e  w ł a s n e g o  g a t u n k u .  O statniego jej stopnia naturalnie naw et 
w  przybliżeniu jeszcze przew idzieć nie możemy, — poza ogólnikiem biblij­
nym, że m a to być „obraz i podobieństwo boże". Upostaciowanie i archanio­
łów w  k s z t a ł t a c h  l u d z k i c h  jest zapewne antropomorfizmem : duch 
może równie dobrze być np. trójkątem , względnie elipsą. Część m istyków  
i sensytyw ów  mniej skłonna do przepuszczania percepcyj duchowych przez 
ru tynę w yobrażeń, podaje istoty duchowe j a k o  r o z m a i t e  f o r m y  
ś w i a t ł a .

Tak więc, z różnic i zbieżności ektoplazm y z organizmami pierwotnemi, 
najbardziej naw et prosterni, dochodzimy do wniosku, że 1. e k t o p l a z m a  
j e s t  b o d a j  o w ą  m a t e r i ą  p i e r w s z ą ,  b e z k s z t a ł t n ą ,  k t ó r a  
p o s ł u ż y ł a  z a  t w o r z y w o  d l a  n a j p r o s t s z y c h  o r g a n i z m ó w ,  
już odgraniczonych formą, od okalającego środowiska;

2. że s tw arza form y w  d r o d z e  d z i e l e n i a  s i ę ,  jak u pierwot­
niaków, nie e m b r i o n a l n e  j, jak w yższych tworów, kształtując odrazu 
osobnika o dowolnym stopniu rozw oju;

3. że próby te nie mają jeszcze t r w a ł o ś c i  i s t n i e n i a  p o z a  
s w o i m  t w ó r c ą ,  mogą jednak być rozważane jako p r ó b a  n a t u r y  
d o  t w o r z e n i a  c i a ł a  w  d r o d z e  o d r ę b n e j  niż dotąd, z czasem 
może się ona udoskonalić lub też być porzuconą, jak wiele innych form ewo­
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lucyjnych na ziemi. Z tego też w łaśnie stanow iska — z e  s t a n o w i s k a  
n o w y c h  m o ż l i w o ś c i  f i z j o l o g i c z n y c h ,  k tó re  mogą być zacząt­
kiem i n o w y c h  m o ż l i w o ś c i  e w o l u c y j n y c h :  — powinna nauka 
zająć się jak najuważniej badaniem ektoplazmji, jako ew entualną funkcją tego 
nieznanego gruczołu, który reguluje objawy szóstego zmysłu.

Oto ilustracja naoczna procesu wydzielania się ektoplazm y i jej dalszych 
faz, podług opisu p. Bisson, k tóra seansow ala z jednem z silniejszych mediów 
m aterjalizacyjnych — Ewą Carriere (książka L. Szczepańskiego: Zjawiska 
medjumiczne, Kraków  1936).

 Zaczęto się charakterystyczne rzęrzenie i dziwnie zm aterializowany
kształt ukazał się na lewem ramieniu Ewy. M ateria oddzieliła się od jej ram ie­
nia i biała plama zaczęła się poruszać po ciemnem tle  gabinetu. P rzez ten 
czas trzym ałam  ręce Ewy."

„...Ujrzałam w  głębi gabinetu o jakieś 50 cm od głow y Ew y coś jakby 
tw arz , k tóra na mnie patrzała. Później zm alała ii znikła.“

A dalej, kiedy medium kazało rozpruć szw y obciskającego je trykotu 
celem zasilenia zjawiska teleplazmji:

„...Ewa jest całkiem naga. Przed  mojemi oczami z jej pochwy w y ł a n i a  
s i ę  m a s a  w  k s z t a ł c i e  k u l i  o przecięciu około 20 cm i s a d o w i  
s i ę  z w i e l k ą  s z y b k o ś c i ą  n a  g ó r n e j  c z ę ś c i  j e j  u d a .  R o z ­
p o z n a j ę  w  t e j  n i e z b y t  j e s z c z e  w y r a ź n e j  m a s i e  t w a r z ,  
k t ó r e j  o c z y  n a  m n i e  s p o g l ą d a j ą . . . “

M ało kogo przy tych zw ykłych słowach nie przejdzie dreszcz, jak na 
w idok ślepca, manipulującego bombą, która za chwilę może go zniszczyć bez 
śladu. W praw dzie prof. Geley pociesza nas, że ten proces jest m ało dziw ­
niejszy od procesu tw orzenia się embrjonu w  łonie matki, niemniej podobień­
stw o  jest bardzo powierzchowne. Dziwnością i rewolucjonizmem tego doraź­
nego kształtow ania się zjaw  jest w łaśnie ich błyskawiczność. Medjum jakgdyby 
produkowało w tym  procederze szczególniejszy handel zamienny wartościami 
tw órczem i: co zyskuje na czasie, traci na trwałości. P roces pow staw ania 
zjaw  bardziej przypomina sposób dzielenia się w łaściwy znowuż pierwot­
niakom, k tóre  w  pewnej chwili przepolow iają się na dw a odrazu jednakowo 
dorosłe osobniki, bez uprzedniego procesu dojrzewania. Natomiast pytanie, 
czemu w  takim  razie ektoplazmiczne tw ory nie mogą mieć takiej samej trw a ­
łości jak mają podzielone am eby — pozostaje narazie otw arte. Możliwem jest, 
że  na przeszkodzie temu stoi i n d y w i d u a l i z a c j a  człowieka. W  plaz­
mie am eby założony jest tylko jej g a t u n e k ,  to znaczy że podzieli się na 
dwie ameby, nie zaś na amebę i infuzorję: w  plazmie człowieka jest zapewne 
założona poza gatunkiem „człowiek" jeszcze i n d y w i d u a l i z a c j a  o s o ­
b o w o ś c i :  t e n  mianowicie człowiek, jako odróżnienie od wielu milionów 
innych. Jaźń, jako jednostka charakterystycznie n i e p o d z i e l n a ,  nie 
może tern samem normalnie ożywiać w  sposób trw ały  dwóch ciał naraz. Jeżeli 
ektoplazmiczny tw ór żyje czas jakiś, to kosztem  przeciągania części żyw o t­
ności z medjum i otoczenia. Dlatego, o ile rozm ow y z t. zw. „duchami" 
pochłaniają za dużo psychizmu z otoczenia, może się to odbić na zaburzeniach 
um ysłow ych medjum lub osobników seansujących, co jest częstem  zjawiskiem 
w  s p i r y t y z m i e  i groźnem następstw em  p r a k t y k  m a g i c z n y c h .  
Jeżeli przeciwnie j a k i ś  p s y c h i z m  poszukuje formy m a t e r i a l i z a c j i  
i p rzyciąga do niej za dużo sil otaczających, może to odbić się szkodliwie na
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i c h  z d r o w i u ,  co w  medjumizmie jest zjawiskiem znanem. Media rzadko 
osiągają w iek podeszły. Precedens z w i o t c z e n i e m  u b r a ń  i m ateria­
łów używ anych przy  seansie, jest bardzo pouczający.

Jeżeliby szło o to, jak dalece zjawisko ektoplazmji jest rew elacją samo 
w sobie — to p r e c e d e n s y  p o s z c z e g ó l n e  organizmu do tej całości 
dałyby się zaobserw ow ać w  paru dziedzinach. I tak np. niesłychanie ana­
logiczne przebiegi m iew a do m aterjalizacyi s e n .  I tu, i tam jakaś nikła 
pobudka — pretekst, by  tak rzec zew nętrzny: stw arza wykończone, logiczne, 
samodzielnie już dalej działające, ale chwilowe ukształty. Bicie zegara  prze­
kształca się np. w  obraz k o w a l a ,  k tó ry  natychm iast ma już w  ręku m ł o t ,  
uderza nim o k o w a d ł o ,  w idzim y o g i e ń ,  p a l e n i s k o ,  d w a  m i e ­
c h  y i t. d. Na seansie Kiuskiego leży znów porzucone na krześle futro: 
natychm iast p rzy  futrze — jako pretekście dostarczającym  tw orzyw a - inate- 
rjalizuje się z j a w a  k u d ł a t e g o  m a ł p o l u d a ,  który  zaraz  też wydaje 
z w i e r z ę c e  m l a s k a n i a ,  wydziela n i e m i ł y  o d ó r ,  słowem — zdo­
byw a błyskaw icznie w łaściw e swojej k o n c e p c j i  a k c e s o r i a .  P retek­
stem na seansie może być  w szystko: obrazy myślowe obecnych, ryciny  znaj­
dujących się w otoczeniu książek, fotografii, portretów , malowideł: przedm ioty 
coś przypom inające i t. d. .

Z drugiej strony  znam y w łaściw ość, zaw artą  w  pewnych substancjach — 
np. w  haszyszu — do d y n a m i z o w a n i a  o t o c z e n i a  m a r t w e g o  
w  oczach osobnika. I tak, kw iaty obicia dla haszyszow ca kw itną i pachną, 
po rtre ty  w ychodzą z ram  i t. d. Czyli m artw e otoczenie w  szczególny sposób 
nabiera wszelkich c e c h  u z u p e ł n i a j ą c y c h ,  l o g i c z n i e  d o b i e r a ­
n y c h  sobie przez ideę głów ną m e t o d ą ,  z n a n ą  z e  s n ó w .

Trzeci składnik ektoplazmji —skrócenie procesu embrionalnego wzgl. 
rozwojowego przy  m aterializacjach znalazłby niezmiernie sensacyjne potw ier­
dzenie w  samejże biologii, o ileby okazały się względną bodaj praw dą rew e­
lacje prasow e o s e r u m  d r a  E r n e s t a  P  o 1 s u  s k i e g o {?) z Ameryki. 
Miał on wynaleźć w yciąg z trujących grzybów, k tó ry  p r z y ś p i e s z a  r o z- 
w  ó j (np. kurczęcia z jajka, ryby  z ikry i t. p.) w  sposób fantastyczny, bo d o 
g o d z i n  — stanow iłoby to  przew rót w  rolnictw ie i ow ocarstw ie (nie mówiąc 
o świecie istot żyw ych) gdyż ma się rozciągać i na św iat roślinny. N iestety, 
musimy zaczekać, aż do tej bomby prasowej z przed kilku lat dołączą się 
jakieś bardziej szczegółowe relacje wiedzy samej.

Natom iast stwierdzonym oddawna jest fakt w y r a s z c z a n i a  m o m  e n- 
t a l n e g o  wzgł. m inutowego r o ś l i n  przez fakirów , zapomocą znanego im 
sposobu przenoszenia energji ludzkiej na organizm roślinny. Z chwilą w ykry ­
cia przez naukę promieni t. zw. m i t o g e n  e t y c z n y c h ,  regulujących 
w zrost, zdolność ta  znajduje swoje wytłum aczenie.

Niezależnie od tych poszczególnych swoich precedensów  składowych, 
ektoplazmja j a k o  c a ł o ś ć  stanow i najbardziej sensacyjną i brzemienną 
możliwościami dziedzinę medjumizmu, k tóra  odsłania szereg mebadanych 
przez w iedzę dotąd zdolności organicznych człowieka, i tern samem powinna 
w pierw szej mierze w ejść na w arsz ta t naukowego doświadczenia.

Jeżeliby szło o i d e n t y c z n o ś ć  z j a w  seansow ych z p o s t a c i a m i  
z m a r ł y c h ,  za jakie się podają i za jakie zresztą są rozpoznawane przez 
obecnych — jest to spraw a d a l e k a  o d  r o z s t r z y g n i ę c i a .  Po obiek­
ty  wniejszem rozpatrzeniu m ateriału seansowego w  tej dziedzinie, możemy sta-
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nąć raczej na stanowisku, że charakter zjaw m anifestujących się na seansie 
jest d w o i s t y :  r z e k o m o  s p i r y t y s t y c z n y ,  t. j. reprezentujący
osoby zm arły cli, i n i e w ą t p l i w i e  i d e o p l a s t y c z n y ,  pow stały 
z tw orzyw a, potencjalnie zaw artego w otoczeniu. Po jeszcze uważniejszej 
selekcji doszLibyśmy bez specjalnego trudu do wniosku, że możnaby i tę dw oi­
stość doprowadzić do w y ł ą c z n e j  i d e o p l a s t j i ,  posługującej się w  tw o­
rzeniu zjaw  autom atycznem  k o j a r z e n i e m  c e c h ,  jak w dziedzinie myślo­
wej istnieje autom atyczne k o j a r z e n i e  w y o b r a ż e ń .  Podobny proces 
znamy np. z t e c h n i k i  s n u ,  o czem już było mówione, oraz z t r a n s u ,  
kiedy pewne zew nętrzne postaw y i gesty  w yw ołują u somnambul,ika cały 
s p l o t  s k o j a r z e ń  o najszczegółowszej a niespodziewanej f a b u l e  
(np. przy  złożeniu somnambulikowi rąk jak do modlitwy, zaczyna przeżyw ać 
ekstazę, widzi niebo, rozm aw ia ze świętym i i t. d.: u chorych psychicznie 
dotknięcie futra jest natychm iast komentowane jako obecność dzikiego zw ie­
rzęcia, strach przed nim, ucieczka i t. d.). Nie jest w ięc wykluczone, że t e l e ­
p i ą  z m j a i j e j  p o s t a c i e  — biorąc ogólnie — jest dorobioną do nie­
uchwytnych i m p u l s ó w ,  płynących z z a w a r t e g o  w  o t o c z e n i u  
t w o r z y w a  f a b u ł ą  m ó z g o w ą ,  u p l a s t y c z n i o n ą  i u r u c h o ­
m i o n ą  d z i ę k i  w ł a ś c i w o ś c i o m  t w ó r c z y m  s u b s t a n c j i  e k-  
t o p l a z m i c z n e j  i t y l k o  w  j e j  z a s i ę g u .  Poza granicam i wiru 
elektrom agnetycznego, który  się w ytw arza w kole medjalnem, czuły aparat 
m ógłby w ykryć zapewne tłok innych m y ś l o k s z t a ł t ó w  n i e z m a t e -  
r j a 1 i z o w  a n y  c h, których uplastycznienie zależy od tego, czy pasmo ekto- 
plazmicznej substancji obejmie je, czy też ominie.

Arbitralnemu usunięciu z teleplazmji p i e r w i a s t k a  s p i r y t y s t y c z ­
n e g o  sprzeciw iałby się szereg w ażkich bądź co bądź z a ś w i a d c z e ń  
i d e n t y c z n o ś c i  zjaw, dokum entowanych przez nie nietylko podobień­
stwem  zcwnętrznem , ale komunikatami stw ierdzającym i ich tożsam ość w  spo­
sób pozornie niezaprzeczalny. Tak w ięc charakter dwoistości zjaw  i ich 
podziału na m y ś l o k s z t a ł t y  i o s o b o w o ś c i  musiałby się jeszcze 
czas jakiś utrzymać.

M ogłaby być jeszcze w ysunięta teorja  a u t o m a t y c z n e g o  p o w s t a ­
w a n i a  w  wirze elektrom agnetycznym  f o r m  l u d z k i c h  dzięki pewnego 
rodzaju swoistej krystalizacji, podobnej do krystalizacji innych form. Inaczej, 
jak pewne napięcie energji w ytw arza światło, ruch, ciepło — tak  energja za ła ­
m ana w  wydzielinie ektoplazmicznej w ytw arzałaby  autom atycznie f o r m y  
l u d z k i e ,  ożywiane następnie dynamizmem bądź pożyczonym  z otoczenia, 
bądź przyciągniętym  do tych form zzew nątrz. N iezwykle sensacyjne dośw iad­
czenie na tern tle cytuje p. Freytag  w  swojej książce „U źródeł w iedzy“, bez 
dalszych n iestety szczegółów. Mianowicie przy  doświadczeniach z prądem 
o Wysokiem napięciu we W rocławiu i w  Ameryce spostrzeżono w  pewnej 
chwili pojawiające się w pobliżu dynam om aszyny ś w i e t l i s t e  f o r m y  
l u d z k i c h  r ą k ,  n ó g  i g ł ó w .  Czyli odpowiednie napięcie czy też cha­
rak te r energji elektrom agnetycznej decydow ałoby o autom atycznem  krystali­
zow aniu się form świetlnych człowieka, k tóre ektoplazma niejako materjalizuje 
w  postacie.

C zw artą możliwością byłoby, że rozsiane w  atmosferze nas otaczającej 
cząstki (bądź m aterjalne, bądź dynam iczne) zm arłych w zasięgu ektoplazmy 
d e m o n s t r u j ą  s w o j e  d a w n e  k s z t a ł t y  i praw em  asymilacji p rzy­
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ciągają c e c h y  p s y c h i c z n e  (względnie naodw rót) pozostałe przy  ziemi, 
odbudowując naprędce jakgdyby f a s a d ę  d a w n e j  o s o b o w o ś c i ,  bez 
jej pogłębienia aż do j a ź n i .  Toby tłum aczyło z jednej strony podobieństwo 
— i ficzyczne i psychiczne — zjaw, a zarazem  ich jakgdyby s z k i c o w o ś ć .  
Możnaby przypuścić dalej, że odbudowana w  ten sposób i częściowo zdyna­
mizowana forma może przy skupieniu i nasileniu, ustalić jakby chwilową tele­
komunikację z w yzwoloną swoją jaźnią.

Tak w ięc mamy cztery  doraźne, nasuwające się możliwości co do pytania 
czem są i jaką drogą się tw orzą z jaw y teleplazmiczne:

M y ś l  o k s z  t a f t y  — czyli droga i d e o p l a s t y c z n a ,  m ająca 
źródło w  energji żyw ych. — Re k o n s t r u k c j a  czyli droga a u t o m a ­
t y c z n a ,  m ająca źródło w  przygodnych cząstkach po zm arłych. — A u t o -  
s t r u k t y w i z m ,  czyli droga m e c h a n i c z n a ,  m ająca źródło w  form a­
cjach natu ry  elektrom agnetycznej. — S p i r y t u a l i z m ,  czyli droga h i p e r -  
f i z y c z n a ,  m ająca źródło w  ingerencji psychodynamizmów zzew nątrz.

W szystkie tezy są zarów no nierozstrzygalne w  stanie, w  jakim w  tej 
chwili ektoplazmja się znajduje, t. j. p o z a  w a r s z t a t a m i  w i e d z y  
l a b o r a t o r y j n e j .

K. Chodkiewicz (Lwów) z cyklu : „Sen a rzeczyw istość11.

Higjena snu
Sen je s t  zjaw iskiem  dość w ażnem  w życiu ludzkiem . Spędzam y w stanie 

snu conajm niej jed n ą  trzecią część naszego  życia i ja k  wiem y z p o p rzed ­
nich naszych rozw ażań, w  stanie tym  w kraczam y w stre fy  odm ienne od 
s tre fy  fizycznej i czerpiem y w tych strefach  en erg je , po trzebne  do u trz y ­
m ania organ izm u przy  życiu. W arto  się zatem  zastanow ić nad tern, ja k  
należy spać, by sen byl napraw dę pożytecznym  i korzystnym  dla o rg a ­
nizmu, by spełnić to  zadanie, ja k ie  nań nałożyła na tu ra  i jak ie  zawsze 
chętnie spełni, o  ile mu ty lko  naszym i nierozum nym i postępkam i w tern nie 
przeszkodzim y.

N ajp ierw  więc —  ile czasu po trzeb a  na sen i ja k a  po ra  je s t do spania  
najlepsza?

Nie trzeba  tu  wielu dośw iadczeń i dociekań, należy ty lko  zaglądnąć do 
w ielkiego elem entarza  natury . J a k  tam  regu larn ie  i rytm icznie w szystkie 
żywe stw orzenia  w swoim czasie u k ład a ją  się do snu i w swoim czasie się 
budzą! Z zapadnięciem  zm roku  sen og arn ia  je  z n ieprzem ożną silą a p ie rw ­
szy prom ień w schodzącego słońca budzi je  do ruchu i życia*). A tym czasem  
jak że  inaczej p ostępu je  człowiek cywilizowany, k o ro n a  stw orzenia! Z nocy 
robi dzień a z dnia noc i chce potem  być d ługo  zdrów  i silny, chce, by  go 
chw ila n iesp o k o jn eg o  i doryw czego  snu nad ranem , po  nocnej birbantce

*) Jes t g ru p a  zw ierząt nocnych, k tóre p rzesyp ia ją  dzień, ale zw ierzęta te 
m a ją  też odpow iednio zbudow ane ciała  eteryczne i a s tra ln e . P ozatem  w idzim y 
np. u  zw ierząt dom ow ych odstępstw o od n a tu ry  w tym  k ie ru n k u  — zaznacza się 
tu  w cale n iekorzystn ie  w pływ  człow ieka na te  zw ierzęta.
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lub po  siedzeniu p rzez 8 godzin  w zadym ionym  p o k o ju  p rzy  bridżu i czarnej 
kawie, pokrzep iła  i da la  en erg ję  je g o  m otorow i życiowem u na cały na­
stępny  dzień działania i pracy! y

Noc je s t specja ln ie  przystosow ana do snu. W ydzielanie się ciała astra!- 
ne?°. fizycznego je s t u ła tw ione brakiem  prom ieni słonecznych, ciem ­
nością ) i specja lnym i p rądam i telurycznym i, k tó re  w tedy o k rąża ją  półkulę  
ziem ską p o g rążoną  w nocy i cieniu. Pow iada S ed ir'), że a tm osfera  zw alnia 
się w tedy z pew nych żyw iołów  n azby t czynnych; księżyc zastępu je  żółte 
sionce; innego rodza ju  gen  jusze zbliżają  się do  ziemi; gleba, m orze, drzew a,
uptyw ^ducha! 9 aUrę sPeci a ,n 9 > w yw ierają wpływ  przychylny na

Sen p r z e d  p ó ł n o c ą  je s t  najlepszy . Pow inno się zasypiać na 
d w i e  g o d z i n y  p r z e d  p ó ł n o c ą  a spad od  6 do  8 godzin. D łuż­
szy sen je s t  zbyteczny a k ró tszy  m ógłby  być szkodliw y dla zdrow ia.

D rugim  ważnym  w arunkiem  d o b reg o  span ia  je s t  odpow iedni nastró j 
przed  zaśnięciem . Pam ię ta jm y o tern, że w szystkie nasze gw ałtow ne uczucia 
pow odu ją  d ługo trw ale  w ibracje  w ciele astralnem . Jeśli się położę do łóżka 
zirytow any, gniew ny, zm artw iony, roztrzęsiony  nerw ow o, to  m oje  w ten 
sposob  rozfalow ane ciało astralne d rg ać  będzie tem i gw altow nem i w ib ra ­
cjam i przez długie jeszcze godziny i nie będzie w ykonyw ać te j pracy, jaką 
ma podczas snu  w ykonać, tj. zbierać now y zapas energ ji, by  go  przelać 
rano  do ciała e terycznego , w łaściw ego m oto ru  życiowego. T ak  sam o jeśli 
mam nabitą głow ę myślami niespokojnem i, jeśli się czego obaw iam , czy 
jestem  czems p rze ję ty , to  myśli te utrzym yw ać będą ciało m yślowe w u s ta ­
wicznym ruchu, będą p r z y c i ą g a ć  m y ś l i  im podobne a w szystko to 
przeciw działa korzystnem u oddziaływ aniu snu.

Zatem u k łada jąc  się na spoczynek  nocny trzeba  przybrać  odpow iednią 
postaw ę duchową. T rzeba uspokoić bezw zględnie w szystkie sw oje wyższe 
ciała, oderw ać się od  trosk , zw ątpień  i zm artw ień, jak ie  nas przez dzień 
cały trap iły  i nastaw ić w olę w kierunku  ja k  na jlepszego  w ykorzystania  tych 
paru  godzin  odpoczynku, bezruchu i sp o k o ju  tak  rzadk iego  dziś w  epoce 
m aszyn, rad  ja , jazzbandu  i gon itw y  za pieniądzem . Pom óc sobie m ożna 
w tern sugestją . Położyć się na w znak, ręce u łożyć rów no po bokach ciała 
i pow tórzyć sobie k ilka  razy  w  m yśli: „odrzucam  w szystkie m o je  dzienne 
troski, zm artw ienia i myśli. Jestem  życzliw ie usposobiony dla całego  żyw ego 
i m artw ego  otoczenia. U spokajam  się w ew nętrznie i będę w  sp o k o ju  spał, 
by  nabrać now ej en erg ji na p race dnia ju trze jsze g o !“

P o tężną  tak ą  ochroną na spoczynek nocny je s t m odlitw a. Przepiękne 
m odlitew ne fluk tuac je  ciała a stra ln eg o  o tacza ją  cały o rgan izm  m odlącego 
się ja k b y  niebieską czy b łęk itną  aureolą , p rze tykaną  srebrnem i iskram i4). 
Pow iada Sedir'*), że „m odlitw a p ań sk a“ w ystarczy do teg o  celu, jeżeli 
zechcem y zm ienić w  niej czw artą prośbę, m ów iąc: „Chleba naszego  ducho ­
w ego daj nam t e j  n o c  y“ . W tedy O jciec, S tw órca wszech isto t —  w y­

s) Jest to identyczne np. z w aru n k am i przy  seansach  m edjum icznych, przy 
w y łan ian iu  się z ciała m ed jum  m a te rji eterycznej.

) Siły m istyczne s tr. 86.
*) Tak op isu ją  w ibracje  m odlitew ne jasnow idze. 
) S iły  m istyczne s tr. 99.
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słucha nas. O te j po tężnej sile m odlitw y nie należy zapom inać przy  u k ła ­
daniu się do snu.

Z om aw ianą k w estją  odrzucenia precz od siebie w szystkich naszych 
dziennych zm artw ień wiąże się k w estja  f i z y c z n e j  h i g j e n y  snu. 
W skazaną je s t  og rom na czystość, mycie, jeśli ju ż  nie całego  ciała, to p rzy ­
najm niej rąk, zm iana bielizny dziennej na nocną i odpow iedni lekki posiłek 
conajm niej na 2 godziny  p rzed  spaniem . Jeśli p rze ładu jem y  nasz żołądek 
po traw am i ciężko straw nem i, to  ten  żo łądek  nie m oże zasnąć, choć oczy 
się zam ykają  i musi d ługo jeszcze pracow ać. Tern sam em  p racu je  i żołądek 
e teryczny i przeszkadza ciału astralnem u, k tó re  je s t z niższemi ciała i przez 
noc w pew nym  kontakcie, w je g o  nocnej pracy . Mycie ciała i zm iana b ie­
lizny je s t konieczna d la tego , że p rzez dzień cały nabieram y od ludzi, z k tó ­
rym i się stykam y, cząstek  ich ciała e terycznego  i astra ln eg o  na siebie. G dy­
byśm y się z tym  całym  dorobkiem , czasem  niezbyt przy jem nym , położyli 
spać, to  uczucia i myśli tych ludzi prześladow ałyby nas. M yśli te i uczucia, 
tak obce ja k  i nasze, tkw ią też w ubran iach  —  zatem  i bieliznę trzeba  zm ie­
nić na noc.

Nie są to  żadne fan taz je  lub k iepskie dowcipy, ale rzeczy stw ierdzone 
dziś ponad  w szelką w ątpliw ość. Dowodem  na to  je s t p sychom etrja. Jeśli 
psychom etra  p o tra fi z przedm io tu  należącego do jak ieg o ś  osobn ika odczy­
tać myśli czy uczucia d a nego  osobnika, to p raw dopodobnie  te myśli czy 
uczucia tkw ią na tym  przedm iocie i to przez dłuższy czas. Czy nie ogarn ia  
nas czasem  zupełnie n iezrozum iały  lęk lub obrzydzenie w jak im ś lokalu, 
do k tó reg o  wchodzim y pierw szy raz  w naszem  życiu? J a k  to  w ytłum aczyć?! 
Chyba ty lk o  tern, że jak ieś  n iekorzystne  i zle fale myśli i uczuć tkw ią na 
tych ścianach i one to  u de rzając  w nasze ciała wyższe pow odują  ów lęk czy 
obrzydzenie.

Te zatem  resztki cia! astra lnych  i e terycznych osób, z k tórem i s ty k a ­
liśmy się przez dzień a rów nież i nasze w łasne, n iepoko jące nas myśli 
i uczucia, muszą być na noc odłożone a dzie je  się to  przez zm ianę ubrania  
i umycie ciała. W o d a  je s t  elem entem  ściągającym  i w chłaniającym  w sie­
bie chętnie n ie ty lko  m ate rje  fizyczne (gazy), ale  rów nież i m ate rję  e te ­
ryczną i astra lną  i d la teg o  o ow ych w ieczornych ablucjach  a  p rzynajm niej 
choćby o um yciu rąk  nie pow inniśm y przed spaniem  zapom inać. O czyszcza­
jące  to  dziatnie w ody uzn ają  w szystkie re lig je , nie w yłączając chrześc ijań ­
skiej (chrzest, w oda św ięcona, k rop ien ie  w odą itd ).

Jak  się te raz  p rzedstaw ia fizyczna s tro n a  snu? O tóż s y p i a l n i a  po ­
w inna być poko jem  dużym  i s tarann ie  w ietrzonym . O ile to  możliwe należy 
spać przy  oknach o tw artych  przy  zapuszczonych firankach . G łow a śpiącego 
nie pow inna być ośw ietlona. N ależyte w ietrzenie je s t zrozum iale jeśli p o ­
m yślimy o tern, że przez czas snu odradza  się o rganizm  i w yrzuca ze siebie 
nagrom adzone  przez dzień toksyny  i m iazm aty rozk ładu  — p o trzebu je  
zatem  paliw a, k tó rem  je s t  tlen , by  m o to r życiowy m ógł spraw nie działać. 
T lenu tego  nie będzie poddostatk iem , jeśli spać będziem y w niew ietrzonym , 
zadym ionym  poko ju .

E zoteryzm  oddaw na ju ż  zalecał tak i uk ład  ciała podczas snu, by  leżeć 
g łow ą ku  północy a  nogam i na południe, tj .  tak , ja k  p rzeb ieg a ją  południki 
ziem skie. W  tym  k ierunku  p rzeb ieg ają  zasadnicze p rądy  m agneto-te luryczne 
i dobrze je st, gdy  p rzeb iegają  one w zdłuż ciała śpiącego w  k ierunku  od
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północy na południe. B iegun północny zwie ezoteryzm  indy jsk i głow ą, zaś 
b iegun południow y nogam i ziemi. O d g łow y b iegną  p rądy  najzdrow sze 
i najm ocniejsze  a w kierunku do  nó g  są one coraz słabsze i co raz  bardziej 
zanieczyszczone. Z te g o  pow odu indy jska  księga Dzyan nazyw a biegun 
południow y „śm ietnikiem  ziemi "). P rądy  biegnące odw rotn ie , tj. z p o łud ­
nia ku północy są szkodliwe.

K w estję tę  porusza ju ż  także i nauka o fic ja lna. N iedaw no w ystąpił 
pew ien angielski fiz jo lo g  z tw ierdzeniem , że o rgan izm  ludzki w ystaw iony 
je s t silnie na działanie e lek trom agnetycznych  p rądów  ziem skich. Na p o d ­
staw ie długich obserw ącyj doszedł o n  do p rzekonan ia, że je s t rzeczą ważną 
d la norm alnego  funkcjonow ania  serca i system u nerw ow ego, by ludzie 
podczas snu znajdow ali się w tak iej pozycji, k tó ra  odpow iada biegow i p rą ­
dów elek trom agnetycznych , tj. od pó łnocy  ku południow i. Nie trzeba  tu 
natu raln ie  znów  przesadzać. Jeśli np. z pow odu k ą ta  nachylenia m urów  
budynku do lin ji po łudn ika niem ożliwe je s t  odpow iednie ustaw ienie łóżka 
w ystarczy, gdy  będzie ono  w p r z y b l i ż e n i u  odpow iadało  lin ji polud- 
m k o w ej; układ  taki p o m a g a  we śnie działaniu sił p rzyrody , jeśli g o  
jed n a k  nie da się urzeczyw istnić, p rzy roda  pom aga  sobie w inny sposób.

W ośw ietleniu tego , co poprzedn io  pow iedziałem , staną się nam jasne  
i zrozum iałe następu jące  p rak tyczne w skazów ki co do  „ fizycznej“ , rnate- 
r ja ln e j s tro n y  snu, k tó re  streszczam  za jednym  z pisarzy teozoficznych, by 
w ykazać, że okultyzm  drobiazgow o za jm u je  się wszystkiem i dziedzinam i 
życia, p ro s tu jąc  je  i re fo rm u jąc . Czytam y tam '):

„P o k ó j pow inien być w ysoki i obszerny, przew ietrzany  i suchy. O kna 
pow inny  w ychodzić na  wschód. Łóżka nie pow inny być zestaw ione razem  
i bokiem  n i e  pow inny dotykać zew nętrznej zim nej ściany dom u. G łowa 
łóżka m oże stać p rz y  ścianie w ew nętrznej. Sypialnię należy  s ta le  w ietrzyć, 
m niej lub więcej stosow nie do p o ry  roku. Przedpołudniem  należy pozw olić 
św iatłu słonecznem u dłuższy czas naśw ietlać p o k ó j celem  oczyszczenia 
p o k o ju  od bakcylów  i wyziewów nocy, przyczem  należy  o tw orzyć drzwi 
i okna, by przew iew  pow ietrza  doszedł do  w szystkich zaką tków  poko ju . 
W  tym  czasie łóżka pow inny s tać  niezaścielone.

W  zimie należy  p okó j przepalać  a lbo  zostaw iać o tw arte  drzw i do p o ­
k o ju  opa lanego , by  łóżka, ściany i sp rzę ty  były suche i bez wilgoci.

Kwiatów  nie pow inno się trzym ać w  sypialni, o  ile się trzym a donicz­
kow e rośliny  liściaste, należy częściej w ietrzyć.

W  sypialni należy  ustawić ty lko  na jkon ieczn iejsze  m eble. P okó j ten 
nie m a być m agazynem  starych  bucików, ubrań  i n iepotrzebnych rzeczy. 
Koszul nocnych nie trzym ać za dnia w łóżku, raczej wywiesić je  na dw ór 
do  nasłonecznienia i w yw ietrzenia. B rudnej bielizny nie w olno  trzym ać 
w  sypialni bo  zanieczyszcza pow ietrze, ta k  sam o m okrych ub rań  czy buci­
ków  nie zostaw iać na noc w  sypialni, bo  w ydają  przy  w ysychaniu szkodliwe 
wyziewy.

Czyszczenie ub rań  nie śmie się odbyw ać w sypialni; pył i ku rz  o sadza ją  
się tam  i m uszą być po tem  w nocy p rzez  śpiących wdychiw ane.

*) P isa łem  o tem  szerzej w  „E w olucji ludzkości“ s tr . 42.
) Dr T h ra en h a rd t - r  „G esundheitsregeln  fü rs  S ch la fzim m er“ — Theosophie, 

r. 1913, str. 161.
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P sy  i inne dom ow e zw ierzęta nie pow inny mieć dostępu  do sypialni, 
bo zużyw ają  pow ietrze  i w noszą brud, tern bardziej nie pow inno się tych 
stw orzeń  brać  do łóżka“ .

P rak tyczne te rady pisane były  w r. 1913. O d teg o  czasu h ig jena  p oko ju  
syp ialnego  poszła  ju ż  g ru b o  naprzód  —  grzeszy  się je d n a k  jeszcze dużo 
w tym  k ierunku  i d la tego  uw ażałem  za w skazane i na tę  kw estję  zwrócić 
szczegółow o uwagę.

Dr fil. S te fan ia  Tatarów na (K raków )

Moralne podstawy ideologji polskiej
(Dokończenie.)

Pozytywizm , okres trzeźwości i pewnej negacji dawnych ideałów, mą 
w Polsce coś, co mu daje odrębne piętno i oddala od szablonu myśli od mody 
epoki. To coś, to korzenie tkwiące w polskiej ideologii. To też nic dziwnego, 
że każdy z p isarzy  pozytyw istycznych m a w sobie cząstkę rom antyka i tą 
cząstką łączy się z wiecznymi wartościami.

Ody czytam y rozmyślania P rusa („Najważniejsze ideały ludzkości“), zdaje 
się nam niekiedy, że to mówi człowiek z tych dawnych epok, w ierzący w  ducho­
we moce. — „Celem cywilizacji uszlachetnić i wzbogacić duszę społeczną. Niech 
każdy zaczyna od siebie. Szczęście o ile istnieje, przychodzi samo, gdy  się idzie 
drogą doskonalenia się.“ Gdy układa hierarchię wartości w  świccie, stawia na 
pierwszym miejscu doskonałość, potem szczęście i użyteczność. D ając zwier­
ciadło społeczeństwa w swych powieściach, pokazuje nam stan ujemny przez 
główną rzecz: odejście od miłości, podstaw y chrześcijaństwa.

Tej miłości jako siły, która zbliża ludzi i narody, szuka także w swych 
wszystkich dziełach Orzeszkowa. Poznanie człowieka uważa za najważniejszy 
warunek postępu, poznanie tego małego człowieka i ukochanie tego, co w nim 
najlepsze. Ten postulat szczególnie obowiązuje Polaków w stosunku do naro­
dów zam ieszkujących ich ziemię. Idealizm jej daje też odpowiedź na kwestję 
narodowościową, tak w tedy aktualną. Poznać się, ukochać to, co w innych naj­
lepsze, walczyć ze złem wspólnie.

Najbliższy romantykom  jest jednak Sienkiewicz przez ujęcie zagadnienia 
Polski z punktu widzenia narodowej ideologii. Pojęcie ojczyzny nierozerwalnie 
związane z podstawami chrześcijańskiemi, z w iarą. W iara jest tą najw yższą 
wartością, k tóra  potrafi naród ratow ać od zguby, stojącego nad przepaścią 
potrafi podnieść i ocalić. Umiał z przeszłości wydobyć to, co w niej było 
istotne, zrozumiał myśl polską, gdy tworzył „Potop“.

Najgłębszy mędrzec epoki, poeta Asnyk, s tara  się w tym  nowym świccie, 
pełnym zwątpienia i zam ętu odnaleźć te wartości, bez których życie nie miałoby 
sensu. W idzi on je w słonecznej piękności ducha i miłości. I gdy mu źle, gdy 
rozpacz z powodu tego, co przeżyw a sam i co przeżywa epoka, przygniata go 
nadmiernie, to tylko dlatego nie da się jej porwać, bo zobaczył i uwierzył, że 
na nich oprzeć się można. Skoro miłość człowieka jest tą najw yższą wartością, 
to świat się wydobędzie z chaosu, i wypłynie ponad nienawiścią ta  siła najw yż­
sza, p i ę k n o  d u c h a !
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Polem nowa fala dawnych ideałów, widzianych przez ludzi nowych, któ­
rym życie pokazało inną ich stronę. Doszli do nich nie drogą przyjęcia rzeczy 
gotowych, ale przez własne przeżycia. Tak jakby w duszy polskiej było coś 
koniecznego, co ją kieruje w tam tą stronę. Praw dy te u nich nabierają jeszcze 
więcej siły i są nam bliższe, gdyż w idzimy ich szalone zwątpienia, po których 
dobywają się w męce na brzeg wiary. W iary  takiej samej, choć inaczej wypo­
wiedzianej. Choć te zwątpienia na granicy rozpaczy ży ły  i w  wielkich poprzed­
nikach, to jednak nikt ich nie wypowiedział z taką żywotną, chłopską potęgą, 
jak Kasprowicz. Nikt tak nie mówił do Boga, nikt tak nie w yrzucał nędzy istnie­
nia i nic był tak bliski szatana. Już pokłon mu składa, już o litość prosi. A prze­
cież ten potężny buntownik znalazł ostoję w tych sam ych prawdach, co tamci, 
że jest na świecie miłość, bo żyje  za nią tęsknota nawet w  najgorszym  czło­
wieku. Ze przyjdzie koniec złu, choć on jeszcze nie widzi go. Że jest ktoś, kto 
zdeptał węża. Że w  najw iększych symbolach chrześcijaństw a jest rozwiązanie 
i odpowiedź na wszystko, co człowieka dręczy, przez ten nadludzki ideal mi­
łości tak wielkiej, że zapomina „iż jest granica między złem i dobrem“.

Zdawałoby się, że to już inne zagadnienie, a przecież to wciąż ten sam  pol­
ski duch szuka i pyta, cierpi i szam oce się i zawsze wychodzi zwycięsko 
i zawsze znajduje swą własną prawdę, a gdy ją porówna z poprzedniemi, to 
widzi, że ona ma tę samą treść istotną przez inne, własne przeżycia znalezioną.

Takie istotne praw dy powie Żeromskiemu wojna. Ta, co była i na którą 
patrzył. Gdy Polacy szli z Napoleonem i gd y  szli na „wojnę ludów“. I zawsze 
w tych zagadnieniach, w tych najistotniejszych pytaniach, wysunie się na plan 
pierwszy zagadnienie natury etycznej. Jaki sens ma wojna, co światu przynosi, 
czy go wyzwala, czy pognębia? Czy człowieka spycha na stopień niższy jego 
godności, czy dobywa z niego przez mękę złoto duszy?

W  „Popiołach“ i w „W alce z szatanem “ odpowiada jednakowo: „wojna 
jedyny plug, k tó ry  orze ugory ziemi dla siewcy“. W ierzy w człowieka, wierzy, 
że człowiek ma siłę wewnętrzną, k tóra  z najw iększych otchłani potrafi go 
wydźwignąć. Nie upadnie, choć już był tak strasznie nisko, choć się w nim roz­
budziły najdziksze moce, najgorsze instynkty. W yratow ała go siła wieczna, 
drzem iąca na dnie duszy, sita m oralna. To ona każe wszystko, co jest w nim 
male i złe, zniszczyć, aby powstała wielkość prawdziwa. Obcowanie ze śmiercią 
nauczyło rozumieć nicość rzeczy przem ijających, obcowanie z nienawiścią 
nauczyło człowieka —  pragnąć i realizować w życiu miłość prawdziwą. Kto 
na tej drodze ją  znalazł, już się nie zgubi nigdy. Człowiek stał się zdolny do 
najw yższej ofiary dla ideałów: wolności i innego porządku na świecie, ojczyzny. 
O jczyzny takiej, jaką mu pokazywali tamci wielcy, zdolnej do drogi wzwyż. 
Stała się tu olbrzymia przemiana w ludziach, k tórzy  to przeżywali. Z małych, 
przyziem nych (Rafał, Cedro) lub zgoła złych (Granowski) stają się rozumie­
jący, lub nawet wyzwoleni duchowo. Bo jest w  człowieku moc wieczna, jedyna 
realna, jedyna istotna moc ducha, która sprawia, że z rzeczy najgorszych, 
dążących do jego zguby, może się w ydobyć i podnieść, jeśli tej mocy zaufał.

Jeszcze jeden głos potężny, w ierzący w  tę siłę, który  w strząsnął sumieniem 
współczesnych. Dał go W yspiański w W yzwoleniu. W yzwolenie to nowa forma 
tego, co Mickiewicz wskazał jako przemianę. W yzwolenie nietylko z niewoli 
zewnętrznej, ale z tej gorszej, wewnętrznej, oraz od mocy, k tóre św iat opętały. 
A jest ich ty le: egoizm, małość, pycha! Aby dokonać czegoś większego na 
świecie, musi się wyzwolić duch w  człowieku i duch w  narodzie. W  narodzie

160



od dawnych wad i braku wiary. Braku w tę moc ducha, która jest jedyną mocą 
realną i która może i musi rządzić małością.

Ostatni, dający w yraz człowieka, który czyn stw orzył i któremu zna­
czono wodzostwo narodu, to Piłsudski. Nie potrzeba przykładów wiele. W  tych 
8 tomach, zam ykających twórczość Piłsudskiego, widzimy od najwcześniej­
szych pism, gdy był socjalistą, aż do ostatnich, gdy rządził państwem, wciąż 
tę sam ą wiarę w siłę moralną, jako najbardziej istotną. W nią wierząc, ryzykuje 
te rzeczy, które przeczą zimnym obrachunkom i — zwycięża! „Rachunek 
techniczny zawiódł, szedłem więc do hieroglifów mówiących o tern, co stanowi 
duszę człowieka, grup, narodów“ wyznaje. „O wynikach ostatnich krwawych 
zapisów świata rozstrzygnęła nie techniczna praca, prowadzona przez samo 
wojsko, ale wysiłek duchowy miljonów, wysiłek, który pękał, lub w ytrzym y­
wał.“ Ale wysiłek czysto duchowy. Nietylko jednak w tej sprawie, tak 
zdaje się materialnej, buduje na sile duchowej, buduje na niej znacznie więcej, 
bo państwo, przyszłość. Znane powiedzenie i często pow tarzane o impondera- 
biliach, przeciwstawiających się korzyściom własnym. Określa je jako siły 
wewnętrzne. O sile materialnej mówi zawsze, że „słaba i nikła“, a jej słabiznę 
potęgować musi siła moralna. Szuka jej u przywódców, mówiąc, że „wszyscy 
reform atorzy, apostołowie, muszą mieć siłę w ewnętrzną“, ale i bez niej nie obej­
dzie się nikt i ją musi się głównie rozwijać w narodzie, chcąc zdobyć potęgę 
prawdziwą.

Zakończę wskazaniem do nauczycieli: „Odrodzić dusze ludzkie, zmienić 
człowieka, zrobić go lepszym, wyższym, potężniejszym, silniejszym, o to  wasze 
zadanie.“

Gdy się wmyślimy w tę  bogatą spuściznę człowieka, który  naród prow a­
dził, ogarnia nas nieraz niewypowiedziane szczęście ducha, jak przy odkry­
waniu praw dy. Czujem y w tedy wielką wspólnie duchów w narodzie i widzimy, 
jak ich myśli w iążą się przez wieki i podają sobie światło, które staje się coraz 
jaśniejsze i coraz, bardziej rozprasza ciemności.

Jedna i ta  sama praw da jest jego paliwem, jedna, rozw ijająca się sto­
sownie do czasu, praw da o duchu i jego najwyższym  w yrazie na ziem i: miłości 
i że człowiek w  imię jego idący, nie może być krępowany nakazem siły, ale 
tylko nakazem przekonania i zrozumienia. W  tę prawdę głęboko wierzą 
w szyscy najwybitniejsi w narodzie i w jej imię idą. Dla niej przerzucają się 
z dziedziny myśli do dziedziny czynu, ją głoszą nietylko w swych dziełach, ale 
stają się jej apostołami, przepow iadają rzeczy, k tóre się spełniają i które się 
jeszcze spełnić muszą. Skoro tak jest, skoro to dziś staje  się nam jasne, ze 
wszech stron słyszane, wołane, pozostaje tylko jedno: Głosić masom, aby 
uwierzyły w  tę prawdę i by ona stała się czynem. Nie ma dziś większego 
obowiązku, nie ma świętszej sprawy. Ten najw iększy skarb rozdzielać na masy, 
aby w nich żył, aby dotarł do tych, co m ają duszę prostą, a o tw artą i pełną sił. 
Gdy do nich wejdzie owo ziarno, to już rozwinie się bujnie.

Nasza praw da tak odmienna od tych, które głoszą na Zachodzie i W scho­
dzie, musi zwyciężyć nietylko u nas, ale wszędzie. Dlatego, że ona jest nie­
tylko naszą, polską praw dą, ale praw dą ducha. Ona spoczywa w najistotniej­
szej treści wielkich religii świata, odkąd je znam y idzie tylko o jej realizację. 
Jeżeli ją nazwiemy „naszą“ to tylko dlatego, że właśnie Polska postawiła sobie 
za zadanie realizować ją. A jeśli ją  będzie realizować i pociągnie do tego 
innych, to wówczas dopiero, ale nie pierwej iścić się będzie „Królestwo Boże4
na ziemi.
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Marja Florkowa (Kraków) Z cyk lu  „T ajem nice k am ien i sz la ch etn y ch “

Lapis lazuli
rnwvma?,M itoZUit <A1. N a s »> A1= S i, 0,„] zw any także kam ien iem  lazu­
row ym . Miru rai, m ieszan ina rów nopostaciow a g linokrzem ianu . sodu i tro i­
s z  sodu; barw y błęk itne j; tw ardość 5X , ciężar wi. 2,38-2,42. Znajdy-

m inającej ciem ny błęk it południow ego nieba. N azw a arabsko -łac iń ska:
lfina»""r, S n2 en ’ “ i =  ęk lt w  arabsk im . Spo tykam y bardzoliczne naśladow n ictw a tego kam ien ia, np. l a z u l i t h  (inny sk ład  chem.) 
i ja sp is, czyli chalcedon odpow iednio zabarw iony. Różnią się jed n ak  bar- 
hnSint SP1S'i* ZUD P r o m i n a  czystą u ltram ary n ę , podczas gdy  tam te  raczej 
b łękit p rusk i. P onad to  fałszywe kam ienie posiad a ją  p lam y b iałe lub  popie­
late, lapis lazuli prześw ieca n a to m ia st złotem i punkcikam i. Jes t to do­
m ieszka złota.

Cichy, p rom ienny p o ran ek  letni... Kwiaty, ja k  w onne kadzielnice, p o ­
chy la ją  swe głów ki w kornym  hołdzie Temu, k tó ry  je  p rzyodział w barwy, 
świeżość i u rok. Zboża szum ią dosytem  chleba, ciężkie od p lonów  i złote 
od słońca. Św iergot p taków  w ypełnia p rzestrzeń  hym nem  dziękczynienia 
i radości. A ponad  w szystkiem  unosi się przepiękna, nasycona lazurem , 
k opu ła  nieba.

P atrząc w ów  przeczysty  b łęk it czujem y niezgłębioną tęskno tę  za czemś 
wyzszem, p iękm ejszem  i czystszem , niż w szystko, co nas o tacza w naszem 
m ozolnem , szarem  życiu. K olor b łęk itny  sym bolizuje bowiem  idealizm, 
ofiarność, uczucia najczystsze i na jb a rd z ie j bezinteresow ne.

W  świecie k le jn o tó w  cno ty  te rep rezen tu je  sk rom ny, ale jak że  uroczy 
kam ień: lapislazuli! O barw ie chabrów , k tó re  m ają  w sobie coś z niew in­
nego sp o jrzen ia  dziecka, p rom ien iu je  przedziw ną ciszą, n ie ty lko  tą  ze­
w nętrzną, k tó ra  koi nerwy, ale tern świętem  uciszeniem  duszy, k tó re  to w a­
rzyszy rozm odleniu i ekstazie. —  B łękit tego  k le jn o tu , to  błękit nieba, 
w k tó re  zapa trzen i zapom inam y o w szystkiem , co je s t  m a te rją  i co nas tak 
silnie w iąże z Ziemią. Uniesieni m istyczną tęskno tą, p ragnęlibyśm y odejść  
po  te j b łęk itne j sm udze niebiańskiego św iatła do dalekiej O jczyzny. Na 
k ró tk ą  chwilę życie zatrzym uje  praw ie sw ój b ieg: zapom inam y o niem, 
s ta jąc  się jednym  poryw em  tęskno ty , jednem  uniesieniem  w zruszonego 
serca. —  A gd y  pow racam y znów  na ziemię i fa le  ludzkich nam iętności 
i s łabostek  zalew ają  nas potężnym  nurtem , na dnie duszy pozosta je  coś 
niezniszczalnego, zab ranego  z dalekich b łękitnych przestw orzy : zrozum ie­
nie, że istn ieje inny świat, daleki i prom ienny, ku  k tó rem u  zdążam y wszyscy 
poprzez  g ruzy  i bezdroża, poprzez ból i łzy...

Lapislazuli uw ażany był od  najdaw niejszych  czasów  za cudowny, ma-
17 l/om iiłń T  n r 'T X  ri   :_1 _* 1 • 1 1 i

 i i a j v i a w  V H  L A d Ä U W  U U U U W liy ,  111U-

giczny kam ień. Leczył on  po n o  gorączkę, ep ilepsję , bó le  g łow y, bezsen­
ność. W  czasach gdy  kobiety  nosiły ja k o  ozdobę zło te p rzepaski na czo ­
łach, w pośrodku  um ieszczano w isior z lapislazuli, k tó ry  przynosił u lgę n ie­
ty lko  w cierpieniach g łow y i oczu, ale leczył psychiczne u razy  na tle  m anji 
prześladow czej, gorączkow ych zw idzeń lub obłędu.

D la m edjów  lapislazuli je s t  szczególnie cennym  k le jno tem . W m om en­
cie zapadan ia  w  trans  —  położony  na sercu  — ułatw ia  w ydzielanie as tra łu
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z pow łoki fizycznej i w ędrów ki tegoż  zdała od  ciaia. Taki trans, zasilony 
działaniem  lapislazuli, nie w yczerpu je  m edjum , owszem , pozostaw ia po 
sobie uczucie m iłego snu. T ajem niczy  ten k le jn o t, tak  przedziwnie ucieleś­
n ia jący  przeczysty  lazur nieba, posiada duże siły psychiczne, k tó re  rozw ie­
ra ją  n ie jako  b ram y  „ tam te j s tro n y " , ukazu jąc  je j  m istyczny czar i piękno...

M alarze średniow iecza, z lakiem  zam iłow aniem  tw orzący przepiękne 
w izje M arji, k ró low ej nieba, odziewali ją  w płaszcz błękitny , usiany k le j­
notam i, pośród  k tó rych  dom inujące m iejsce oddaw ano lapislazuli. Kamień 
nieba byt sym bolem  miłości i kobiecości w ich najszlachetn iejszem  znacze­
niu. W  znanych na całym  świecie m ozaikach w łoskich, lapislazuli święci 
sw oje  tryum fy.

C zar je g o  w yczuw ają i zw ykli śm iertelnicy. K atarzyna II przyozdobiła 
jed n ą  z sal w Carskiem  Siole w ykonanem i pły tam i z lapislazuli. W rażenie 
ow ej sali było  niesam owicie p iękne i w prost nie da jące  się w yrazić w ludz­
kiej mowie.

Czemże kam ień ten, skrom ny i w  swem pięknie niczem nie p rzew yż­
szający  w spaniałych i lśniących k le jno tów , zasłużył sobie na tyle sym patji 
i w czem leży ów u jm u jący  czar, k tó ry  b ije  od  niego? O to  duszą teg o  k le j­
no tu  je s t dobroć, a em anacje  je g o  zw alczają zw ycięsko wszelkie zło 
i w szelką ponurość  myśli. Lapislazuli, po łożony  na sercu, koi natychm iast 
je g o  n iespokojne  bicie, p rzynosząc u lgę ciężkim, s trap ionym  m yślom , k tó re  
ja k  polip  o w ija ją  się w okół udręczonej duszy.

Cokolw iek pow iedzielibyśm y o ta jem nicy  kam ieni szlachetnych, nie 
w yjaśni nam  to  te j siły i m ocy, ja k ą  posiadają ... Ich życie, ich w pływ  na 
naszą psychikę je s t w yczuwalny, ale źród ło  te j sity, k tó ra , przep ływ ając 
przez uroczy k le jn o t, w yraża się odnośnie do człow ieka w tern czy innem 
działaniu na je g o  zdrow ie i je g o  psychikę, pozostanie  d la nas jeszcze d ługo 
tajem nicą. N auczyliśm y się oceniać świat i je g o  zjaw iska w edług sposobu 
ich reagow ania  na nasze f i z y c z n e  zm ysły, d la tego  w szystko, co żyje, 
działa i p rze jaw ia  się na innej płaszczyźnie, je s t n ieistotne, je s t raczej 
piękną ba jką , k tó rą  opow iada się naiwnym  dzieciom . Lekceważąc subtelny 
św iat ducha, podobni jesteśm y  gąsienicy, uw ażającej swój kokon  za 
wszechświat, poza k tó rym  nic nie istnieje. Ale N atura, k tó ra  łaskaw ie o d ­
nosi się do  swoich dzieci, nie żąda od  d robnego  robaczka w ięcej, niż należy. 
M imo zupełnej je g o  nieśw iadom ości co do swych dalszych losów, w ciasnem 
swem więzieniu d o sta je  gąsienica ju ż  skrzydła, k tó re  służyć je j  będą w d a l­
szej fazie ew olucyjnej... M y jed n a k  owe „skrzyd ła" w ypracow ać sobie m u­
simy sami, aby, gdy  Duch porzuci „kokon" m a te rji i wypłynie w olny poza 
b ram y  „śm ierci", m ógł wznieść się w  sfery  zupełnego  w yzwolenia! W ówczas 
to, zbudzeni z le ta rgu , jak iem  było  dla nas pogrążen ie  w m aterja lnym , 
fizycznym  bycie, zobaczym y cały świat, ten inny, a nieskończenie wyższy 
i p rześc iga jący  w szystko, co znało  nasze ludzkie rozum ow anie i dośw iad­
czenie. W ów czas dop iero  w nikniem y w u k ry te  ta jem nice  i praw a sil P rzy ­
rody, w niedościgle w yżyny D ucha, a wszechżycie, rozlane b ogato  w całym 
Kosm osie i zam ykające w sobie w szystkie je g o  pierw iastki, stanie się dla 
nas w ielką R zeczywistością i cudow nym  objaw ieniem  Praw dy.

L apislazuli p rzydziela  tra d y c ja  ezoteryczna G eniuszow i dobra i sp raw ied li­
wości : Jowiszowi, k tó ry  „panu je"  nad  S trzelcem  i nad  Rybam i. (Stonce prze­
biega przez znak S trze lca corocznie od 23. XI. do 22. XII. a  przez znak Ryb od 
20. II. do 20. III.)
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J ó ze f Św itkowski (Lwów)

Ciekawe eksperymenty
Od roku m niej więcej pracuje w mieście W . zespól k ilku osób, badając 

z w lasnem i m cdjam i zjaw iska parapsychiczne. O w ynikach donoszą m i od 
czasu do czasu, przysyłając odpisy spraw ozdań ze seansów, n ie znam  jednak 
nikogo osobiście z tego zespołu, an i też w mieście W . nigdy nie byłem.

Niedawno przyszła m i m yśl spróbowania, czy by  nie udało się powtórzyć 
eksperym ent, jak i wykonał głośny w swoim czasie m ag polski, Czesław Czyń- 
ski (P u n ar B haw a) ze znanem  m edjum  w arszawskiem , Janem  Guzikiem. 
W edle słów ś. p. redaktora  W ójcickiego, drukow anych w „Kurjerze M eta- 
psychicznym “, eksperym ent m iał przebieg następujący:

„Zaproszony byłem raz na seans z Jan em  Guzikiem, z k tórym  oczywiście 
seansowałein już  n ieraz i przedtem. W iedząc o zdolnościach Czyńskiego do ­
wolnego w yłaniania swego sobowtóra i pragnąc urozm aicić seans, udałem  się 
do niego i zaproponowałem  jakiś objaw , po k tórym  m oglibyśm y przekonać się 
o jego obecności.

— Dobrze — odpowiedział Czyński — postaram  się zjawić o godz. 9.30 
wieczorem. Ale weź Pan ze sobą jab łko  i połóż na  szafie lub komodzie. Może 
uda m i się podzielić je  na  części i rozdać obecnym.

W  dniu  seansu kupiłem  ładne jabłko, pokazałem  je w szystkim  zebranym , 
że je st nietknięte i położyłem na  kredensie w głębi pokoju. Zgaszono światło, 
zaczęły się pukania, dotyki, światełka... nagle wszystkie objaw y ustały, a roz­
legł się głos Czyńskiego: — Dobry wieczór; przyszedłem nieco wcześniej. — 
(Była godz. 9.22). Usłyszeliśmy głuchy stuk spadającego jabłka, po chw ili 
zaś poczuliśmy jego zapach, naw et smak, gdyż niew idzialna ręka wsunęła 
w  usta  uczestników seansu po kawałeczku pokrajanego jab łka.“

la k  brzm i w skróceniu opowiadanie, na które pan  Prosper Szmurło 
zauw aża słusznie, że objaw  spowodować mogło sam o m edjum  Guzik pod 
wpływem sugestji m yślow ej Czyńskiego, lub  może oddziaływał on sam  tele­
kino tycznie. Red. W ójcicki jednak obstaw ał przy hipotezie w yłonienia sobo­
wtóra, przytaczając głos Czyńskiego, który  wszyscy słyszeli, oraz działanie 
sobowtóra, jako  telekinezję.

Otóż w łaśnie celem w yjaśnienia podobnego rodzaju wątpliwości pod jąłem 
eksperym enty z pracującym  w mieście W . zespołem; aby  zaś wyłączyć o ile 
możności sugestję na odległość, ułożyłem je  w sposób następujący:

W iadom e mi były z korespondencji dnie i godziny, w których naogół 
odbywać się m iały seansy w W ., ale niezawsze zespół zbierał się w  dniach 
ustalonych i niezawsze ja  byłem  w tej porze swobodny do skupienia się odpo­
wiedniego. Skutkiem  tego zdarzać by  się mogło nieraz, że ja  w ysyłałbym  
nakazy telepatyczne w „próżnię“, gdy seansu nie było, albo też m edjum  w y­
konyw ałoby w łasne domysły, przypisując je  m ojem u „sobowtórowi“, chociaż 
w tym  czasie ja  byłem  daleki od m yślenia o odbyw ającym  się w W . seansie.

Aby zatem , o ile się da, zm niejszyć możliwość „oczekiw ania“ takich w za­
jem nych wpływów, nie p isałem  do W . nigdy przed dniem  seansu, czy będę 
na n im  podejm ow ał eksperym enty, ani też zespół nie uprzedzał mnie, czy 
w tym  dniu seans się odbędzie. Z seansu — jeżeli był — otrzym yw ałem
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sprawozdania dopiero za 3—7 dn i; a ja  zaraz po swoim eksperymencie zapisy­
wałem  jego przebieg, ale nie kom unikow ałem  treści zespołowi w  W . wcześniej, 
aż po otrzym aniu stam tąd  sprawozdania. Niektóre — niestety n ie wszystkie — 
moje zapiski o próbach eksperym entów daw ałem  komuś ze znajom ych do po­
tw ierdzenia da ty  i treści, aby nie było przypuszczeń, że „fabrykowałem* za­
piski dopiero po otrzym aniu spraw ozdania z danego seansu.

Poniżej podaję porów nanie z k ilku prób udałych, umieszczając w lewej 
połowie dosłowne ustępy ze sprawozdań seansowych, a w praw ej połowie 
odnośne ustępy m ych zapisków. Zaznaczam  jednak odrazu, że nie wszystkie 
próby się udały, a przypuszczalne przyczyny niepowodzeń przytoczę przy 
końcu.

Seans 6. lutego:
Obecne m edjum , k ierow nik  i trzy  

osoby... M edjum  nie śpi, p raw a  ręk a  
jego sztyw nieje... M edjum  zasypia, 
chw ilę trw a  w bezruchu, a  następn ie  
w yciąga do każdego z uczestników  
rękę, jakby p rag n ąc  przyw itać  się, 
ręk i jednak  nie podaje.

Mój zapisek 6. lutego:
O godz. 20.20 m agnetyzu ję rękę p ra ­

w ą m edjum , w któ re j trzym a ołówek, 
poczem  piszę jego ręką: „Pozdrow ie­
n ia  ze Lwowa, Św itkow ski“ .

W idzę cztery osoby siedzące, p ią ta  
stoi. U siłu ję  podać każdej z n ich  rękę 
i uścisnąć:

Dopisek p. Chodkiewicza: 
„S tw ierdzam , że ka rtk ę  z pow yż­

sze m ośw iadczeniem  i podpisem  p. 
Św itkow skiego czytałem  d n ia  8. lutego 
godz. 19-ta.“

T u zauw ażam , że sprawozdanie ze seansu otrzym ałem  10 lutego; wcześ­
niejsze o trzym anie było technicznie niem ożebne wobec odległości między W. 
a Lwowem  i wobec późnej pory  seansów, po k tórej poczta już listów nie 
w ybiera ze skrzynek.

Mój zapisek 20. lutego:
U jrzenie, ile je st osób, idzie m i t r u ­

dno; zdaje m i się, że w idzę ich pięć. 
M agnetyzuję p raw ą  rękę m edjum , 
a  gdy zesztyw niała, biorę ołówek i p i­
szę: „Bóg z W am i, drodzy P rzy ja ­
ciele, Św itkow ski“. Potem  w ypusz­
czam  ołówek z palców  m edjum , w y­
ciągam  rękę p raw ą  m ed jum  ku  oso­
bie sąsiedniej i ściskam  ją  za rękę, 
następn ie  d ru g ą  i dw ie osoby z lewej 
strony... W idzę osobę obok m nie z le­
wej uśp ioną; zacząłem  ją  m agnetyzo- 
w ać i zdaje się, że ją  zbudziłem  o godz. 
20.45.

Treść kom unikatu „podyktowanego“ przeze m nie telepatycznie jest tylko 
co do sensu zgodna z nap isaną  przez m edjum  autom atycznie, ale słowa są 
inne. N atom iast ciekawe jest wpadnięcie w trans pani C, nie przewidziane 
przez nikogo na  seansie, a  tern m niej przeze mnie.

Seans 20. marca: Mój zapisek 20. marca:
Obecne 4 osoby. M edjum  usyp ia  S kup iam  się od 20.15 do 20.40. Jest

i pisze: „Czuwajcie, ja  z W am i“. Kła- osób sześć, a  może tylko cztery. Me-
dzie następn ie  ołówek n a  stole i trzy- d jum  śpi. P iszę ręk ą  m edjum : „Dzię-

Seans 20. lutego:
Obecnych 8 osób... M edjum  bierze 

ołów ek i po uczynieniu  k ilk u  ruchów  
pisze: „Dziś w ita  w as życzliwy Józef 
Św itkow ski“. N astępnie podaje m e­
d jum  każdem u rękę  n a  przyw itan ie 
z w y ją tk iem  p an i C.; m ocny, energicz­
ny uścisk. N iespodzianie zaczyna w pa­
dać w tra n s  p an i C., a  to budzi m e­
d jum . W  dalszym  ciągu przeszkadza 
objaw om  p ły tk i tra n s  pani C., k tó ra  
hałasu je , zryw a się, aż w reszcie... bu ­
dzi się.
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m ając  p raw ą rękę nad  ołów kiem  nie- k u ję  za pam ięć. Sw istow ski“. P róbuje
do tykanym  zaczyna nim  poruszać, ja k  przykleić ołówek od dołu do dłoni
m agnes jirzyciągająco. Nie trzym ając  m edjum , podnieść razem  w górę i zo-
wcałe ołówka, podnosi go do góry, s taw ić w  pow ietrzu. P o tem  toczyć go
a ołówek m e spada, m im o że m ed jum  po stole, k ie ru jąc  ręk ą  zdała. Unieść
czym  ręk ą  rożne ruchy. Potem  rę k a  sto lika  w  pow ietrze nie mogę. M edjum
działa n a  ołówek odpychająco: ołówek zbudziło się i znow u zasnęło. Są dw a
n a  stole ślizga się w  k ie ru n k u  od ręki. duchy. Chcę wziąć ręk ą  m ed jum  apo rt

ze Lwowa, ale b rak  m i siły  do tego.

Co w ynika z tych eksperym entów? Przedew szystkiem  to, że hipotezę tele- 
pa tji m ożna tu wyłączyć. M edjum  nie zdołało dotychczas odtworzyć dosłow ­
nie tekstu, który  chciałem  jego ręką napisać; podaw ało tylko sens ogólny, 
w skazujący, że jedynie próbowało dom yślać się, co Św itkowski mógłby chcieć 
napisać.

W ynika także, że ja  nie um iem  opanow ać ręki m edjum  tak, aby  pisała 
literę po literze, chociaż zadziw iająca je st dokładność, z ja k ą  m edjum  wyko­
nywało inne ruchy, przezem nie m u „poddawane“, czy też wprost kierowane, 
jak  np. uściski rąk obecnym i telekinezja ołówka.

Hipoteza telepatji odpada może i dlatego, że faktycznie w idziałem  — 
czasem z pom yłkam i — ile jest osób na seansie, w idziałem  zasypianie pani C, 
chociaż ona nie była m edjum , a przy  lew i tac j i ołówka w idziałem  dokładnie, 
ja k  on trzym a się ręki m edjum  i jak  toczy się po stole. Prawdopodobnie zatem 
byłem  przecież w jak iś  sposób „obecny“ w W., chociaż równocześnie w iedzia­
łem, że jestem  we Lwowie i zdaw ałem  sobie sprawę z otoczenia.

Nie sądzę natom iast, żeby to była telekinezja m oja; raczej działanie moim 
sobowtórem  — lub może tylko m oją m yślą — na organizm  fizyczny m edjum , 
względnie na jego w yłonioną już  ektoplazmę. Niepowodzenie z aportem  św iad­
czyłoby, że nie um iem  tej ektoplazm y przenieść do Lwowa, ani też nie um iem  
sam  rozpylać przedmiotów na  atom y, aby potem  w  W. skupić je  napo wrót.

Dodam jeszcze że nie zdarzyło się dotychczas an i razu, żebym ja  „wybie­
ra ł się' na  seans, którego w W . w tejże godzinie nie było, lub żeby na seansie 
tam  ktoś m iał wrażenie m ej obecności wtedy, jeżeli ja  tego dn ia  m iałem  prze­
szkodę i o seansie n ie myślałem .

Eksperym enty wyżej przytoczone n ie dorów nyw ują efektem  eksperym en­
towi Gzyńskiego, ale w skazują drogę, po k tórej mogłyby pójść dalsze próby.

Mf o  N o w e l a .
przekład Janiny Duninowej

Pradźwięki
(Dokończenie.)

— Drugiego wieczoru prawie nic się nie udało, ale z innej zupełnie przy­
czyny, niż za pierwszym razem. Teraz nie złość przeszkadzała mi w skupieniu 
się, lecz zbyt wielkie podniecenie. Tak gorąco pragnąłem  znów ujrzeć to cu­
downe światło, a  nadew szystko usłyszeć ponownie ów Ton! Tym czasem  nic 
podobnego się nie powtórzyło. Zobaczyłem jedynie koło płomienia świecy prze­
pływ ające najróżniejsze figury geom etryczne: trójkąty, kw adraty, — właściwie 
piram idy, sześciany, te traedry  — w szystko w ruchu. Nie byłem zadowolony
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z tych widziadeł, pragnąc koniecznie ujrzenia przepięknego światła i usłyszenia 
tonu z mojego pierwszego doświadczenia. Już dopalała się świeca do końca, 
kiedy zrozumiałem, że owe figury geom etryczne uważać muszę za powtórne 
odmienne doświadczenie i że nie ja jestem powołany do wyznaczania rodzaju 
widzenia, lecz że powinienem się jak najbardziej skupiać i wczuwać w coraz 
dalsze objawienia, zam iast uparcie chcieć pow tarzać ciągle te same przeżycia.

— A ów ton? Już nie powtórzył się — zapytał staruszek.
—  Ano, dzięki mojej niecierpliwości już go nie usłyszałem tak wyraźnie 

i dokładnie. Zdawało mi się, że go słyszę, ale dźwięczał on tym razem jakoś 
odmiennie. I rytm  i „timbre“ tego tonu byt jakiś specjalny. Miałem jakieś nie­
jasne wrażenie, że jest on słowem o dwóch sylabach, ale nie mogłem go 
uchwycić.

— To jest Słowo Tworzenia  — w ytłum aczył staruszek — jeśliby pan zdo­
łał go uchwycić i spleść go z widzianemi formami geometrycznemu znalazłby 
pan klucz stw arzania formy. Zawsze on nam się wyślizguje. — No a trzeci 
wieczór?

— Byłem lepiej przygotow any. Usiadłem naprzeciwko świecznika, starając 
się rozbudzić w sobie jak największą czujność, jednocześnie będąc zupełnie 
biernym, odbiorczym. Rozmyślałem wiele o moich doświadczeniach z ubieg­
łych dwóch wieczorów i choć nie mogłem ich treści tak łatwo i zrozumiale zde­
finiować, jak to pan zrobił w  kilku zaledwie słowach, czułem, że te doświad­
czenia dają mi jakąś specjalną lekcję, o charakterze bardzo osobistym.

Trzeciego wieczoru w  polu światła, otaczającego płomień świecy, ukazały 
się przed memi oczami rozlegle mgławice, spiralne i koncentryczne, jedne w sta­
nie gazowym, inne jakby złożone z miliardów rozpędzonych gwiazd. Podróżo­
wałem z nimi po nieskończoności, byłem ponad Drogą Mleczną, ponad dwu­
nastu Drogami Miecznemi, świadomy i nieświadomy jednocześnie ogólnej H ar­
monii i wielkiego Planu, który  przechodził wszelkie moje zrozumienie. Czułem, 
że gdybym był m atematykiem lub astronomem, tajemnice nieskończoności 
P rzestrzeni byłyby dla mnie odsłonięte.

— Jest pan śpiewakiem, a  więc objawienie musiało się panu ukazać w innej, 
odmiennej formie.

— Tak, panie, właśnie jak pan mówi: w formie muzycznej. W  jednym mo­
mencie, podróżując po Przestrzeni Nieskończonej, usłyszałem podświadomie 
wzniosłą muzykę. To jest bardzo trudne do określenia, jakiego rodzaju była ta 
m uzyka; jak mnie się wydawało, było to powtarzanie ciągle tej samej nuty, 
ale o coraz to  innem dźwięku, jakby każde kolejne powtórzenie tej nuty było 
oddawane przez inny instrument, a więc cytrę  zastąpił fortepian,  ̂ harfę, 
skrzypce, potem flet, organy — wszystko zespalało się w jedną całość, two­
rząc cudowne bogactwo dźwięków o nieprawdopodobnych w ariacjach odcieni.

— C zy każdy świat, każda mgławica miała swój ton?
— Tak panie. — Czy to się właśnie nazywa „Muzyką Sfer“?
— Tak.
— Przychodziło mi to na myśl, ale nie miałem śmiałości uwierzyć. Czwar 

tego wieczoru nie miałem szczęścia przeżywania tak podniosłych wrażeń. Czu­
łem się jakiś przygnieciony, skrępowany. Szukałem winy w sobie, ale jej nie 
znajdowałem. Zapalałem świecę z małą nadzieją i bez entuzjazmu.

— Pan zapomniał, młody człowieku, że liczba cztery jest symbolem 
materii.
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— Nie wiedziałem o tern. Ale pana słowa mają zupełnie słuszne zastoso­
wanie do tego, co się działo za czw artym  posiedzeniem, gdyż naraz porwał 
mnie huragan, wyrwał mi duszę z ciała i pognał ją w sferę pałającego ognia. 
Było tam mnóstwo gejserów a  law a tryskała jak potężna fontanna kilka kilo­
metrów wzwyż. Jakieś kule ogniste, pokryte fioletowemi językami rozpalonych 
gazów świstały mi nad głową, wirując i wywołując detonacje okropne. Potem 
ów huragan poniósł mnie w chmurę czarną, która się zmieniła momentalnie 
w trąbę wody. W oda ta opadała na ziemię, ale od żaru ognia znów unosiła się 
wgórę w postaci pary. Porw any przez gwałtowną trąbę huraganu, palony ema- 
nacjami ziemi, tłuczony przez w iatr, rzucany nim to tu, to tam i poturbowany 
przez wszystkie elementy świata, nie miałem sił ani myśleć, ani czuć!

— Ale czy nadświadomość pańska nie rejestrow ała żadnych dźwięków?
— Chwilami, ale nie jestem tego zupełnie pewny i świadomy. Ale pan ma 

rację, że moja nadświadomość musiała rejestrow ać jakieś dźwięki, gdyż w ciągu 
tygodnia po tern doświadczeniu zacząłem odnajdywać w sobie w zrastającą 
wiedzę — wewnętrzną jakichś czterech tonów, których jeszcze nie znałem.

— Co nazywa pan „wiedzą w ewnętrzną“?
— O, to jest trudne do określenia, panie. To jest odczucie jakichś tonów 

ponad możliwością rejestracji ludzkiej. Jak ja  mam to powiedzieć? S truny gło­
sowe nie są dostatecznie długie aby w ydobyć z nich tony tak niskie; nie mógł­
bym ich wyśpiewać. One są poza najgrubszą struną organów. Ucho ludzkie nie 
może ich uchwycić. Ale w  moim wnętrzu, w mojej duszy, może mógłbym je 
wyśpiewać.

— A co to są za  tony? C zy pan wie?
— Nie panie. Myślałem, że może są to zasadnicze tony czterech stron 

świata?
— Nie, młody człowieku, to są Pradźwięki czterech E l e m e n t ó w :  Ziemi, 

W ody, Ognia i Powietrza. Nietylko nie powinien pan s tarać  się je wyśpiewać, 
ale śpiewając, nigdy nie powinien pan o nich myśleć, inaczej przyzyw ać pan 
będzie do siebie różne elementale, co może być dla pana szkodliwe bez przy­
gotowań uprzednich. — A piąty wieczór?

— O, nie był już taki przykry. J a  już zacząłem wiązać moje kolejne wizje 
w jedną wspólną całość. Zrozumiałem, że widziany Chaos, a  potem tworzenie 
się form, rozdzielenie nieba i ziemi — wszystko to jest odbiciem wielkiego aktu 
Stworzenia Świata. Dlatego piątej niedzieli oczekiwałem bez strachu, gdyż już 
wiedziałem, że męczący okres form acji ziemi jest poza mną.

—  C zy istotnie już się nie pow tórzył i był zakończony?
— Tak, panie, zapalając świecę, widziałem całe mnóstwo form żyjących, 

które przesuw ały się przed memi oczami — i jednocześnie byłem oczarow any 
przepięknym śpiewem ptasząt. To nie byty ani trele słowika, ani dzwonienie 
skowronka, ale w szystkie glosy wszystkich ptaków i zwierząt. W ydaje się 
absurdem dowodzenie, że w śpiewie p taka można usłyszeć dźwięki ryku lwa — 
a  mimo to, tak jednak było.

— Najzupełniejsza prawda — przytakiw ał stary . — Pan słyszał Głos 
Natury poprzez ćwierkanie ptaków. C zy zdołał pan uchwycić te dźwięki?

— Chciałem odtworzyć całą orkiestrę, partycję, ale rezultaty  moich usi­
łowań były bardzo mizerne.

— Trzeba być geniuszem, aby odtworzyć chociaż jeden motyw tej pod­
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stawowej muzyki Natury. Ale ten, kto ją usłyszał raz jeden, nie zapomni jej 
nigdy.

— A szósty wieczór?
— To był czas obecny, albo czas, k tó ry  nadejdzie. Ta wizja była mnie 

osobiście zesłana. W idziałem siebie w małym pokoiku o ścianach pomalowanych 
na żółto. To był pokój szpitalny. Koło mnie siedziała jakaś niemłoda kobieta, 
muzyczka. Przed  nią stał jakiś instrument, którego jeszcze nigdy nie widzia­
łem — była to kula kryształow a z krzyżem na górze. Przed nami na łóżku 
szpitalnym leżał chory. Ja  śpiewałem, aby go uzdrowić, a owa kobieta akom­
paniowała mi na swym dziwnym instrumencie, bardziej falowaniem w ibracyj­
nym niż tonami. Potem byłem w drugim pokoju, całym niebieskim, gdzie leżał 
chory, dla którego znów śpiewałem. Czasem śpiewałem z moją akompaniatorką, 
czasem  sam, ale zawsze poto, aby leczyć chorych czyto po szpitalach, czy 
w suterynach rachitycznym  dzieciom, czy um ierającym , samotnym suchot­
nikom... W szędzie śpiewałem i leczyłem.

— A czy pan wie, dlaczego śpiew pana uleczał chorych?
— Tak panie. Nauczyłem się dźwięków N atury i powoli zacząłem odkry­

wać r y t m ,  z w i ą z a n y  z k a ż d y m  o r g a n e m  c z ł o w i e k a .  Zda­
wało mi się, że jestem p i o n i e r e m  n o w e g o  s p o s o b u  l e c z e n i a ,  no­
wej, psychologicznej m e d y c y n y  p r z y s z ł o ś c i .

— C zy ma pan wewnętrzne przekonanie, że to jest nakaz z Góry, pana 
m isja i powołanie?

— Pragnąłbym  gorąco w to wierzyć. Ale dlaczego właśnie ja mam być 
tym  pionierem? Nie jestem ani sławnym śpiewakiem, ani medykiem. — Jeżeliby 
pan nie został powołany do duchowej p racy  jeszcze przed narodzeniem swoim, 
nie byłby pan skierowany do naszej antykw am i w wieczór Sylwestrowy. Mi­
strzow ie Przeznaczenia nie mylą się nigdy, choć ich sąd jest praw ie zawsze 
różny od naszej opinji świata. Jeżeli został pan istotnie wybrany czy powołany 
do wykonania jakiegoś zadania — z tą  chwilą nie powinno istnieć dla pana 
żadne inne pragnienie, jak tylko — spełnić jak najlepiej owo zadanie. — No, 
a w czoraj wieczór?

Śpiewak się zawahał.
— W idzę — rzekł starzec — że pan woli nic nie mówić?
— Tak, w ydaje mi się niewłaściwem, aby mówić o tern. Nawet nie wiem, 

czybym  potrafił to opisać?
— Rozumiem. Pan był w kontakcie z Istotami W y ższe j Hierarchii i zacho­

wał pan w duszy odległe odbicie cudownych dźwięków, które pobudzają do 
w ibracji św iaty nieskończone, a które są echem Dźwięków Harmonii Boskiej. 
Ma pan słuszność. Tego nieda się opisać. Och! Żeby tak każdy śpiewak i każdy 
piosenkarz na tym  świecie nie śpiewali inaczej jak tylko z pragnieniem w  sercu, 
by stać się echem boskiej muzyki!

— O jakżeby Ewolucja Ducha Ludzkości szybko postępowała naprzód!

„Drobnostki są podstawą doskonałości, ale doskonałość wcale nie jest 
drobnostką." Michał Anioł.
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O starości
Jakże często sły szy  się Judzi narzekających na to, że młodość tak szybko 

przemija, ustępując miejsca starości, pozbawionej w szelkiego uroku. A jednak, 
jakże inaczej sądzili to życie ludzie, k tórzy  umieli je w ypełniać Pięknem i po­
żyteczną pracą, w której nie ustawali do najpóźniejszego wieku. D r C b a n ­
n i n g ,  zapytany, jaki jest najszczęśliw szy okres życia, wymienił w iek swój: 
60-ty rok. F o n t e n e l l e  dowodził, że czuł się najszczęśliwszym  między 
55 a  75 rokiem życia. B u f  f on ,  ukończyw szy 70 lat, m aw iał, że nigdy tak 
nie był zadowolony z życia, jak teraz. Intensywna praca, zam iast w yczerpy­
wać, zdaw ała się podwajać siły wielkich duchów. M i c h a ł  A n i o ł  zaczął 
malować „Sąd ostateczny“ w  58 roku życia, a  skończył go w  66. T  y  c j a n 
malował jeszcze w  99 roku życia, kiedy śmierć w ytrąc iła  mu pędzel z ręki. 
W o l t e r  pisał jeszcze do 80 roku życia, a G o e t h e  w 6 4  zaczął się uczyć 
litera tury  wschodniej; m iędzy 80 zaś a  82 w ykończył Fausta. J a m e s  W a t t  
zaczął się uczyć po niemiecku w  75 roku. W  młodości cierpiał on tak silnie 
na bóle głowy, że brała  go n ieraz  ochota odebrać sobie życie. Dolegliwość 
ta  jednak stopniow o go opuszczała, w  miarę, jak mu lat p rzybyw ało  i docze­
kał się przyjemnej starości. C zy tyw ał dużo, robił wynalazki, podróżow ał 
i sadził drzew a. — Cóżby bowiem życie było w arte  — mawiał żartobliwie — 
gdyby każdy nie miał sw ego drewnianego komika? W alter S c o t t ,  k tó ry  go 
poznał jako 82-letniego starca, opisuje go jako miłego, żwawego, pełnego 
uprzejmości człowieka, k tó ry  go zachw ycił sw oją  uprzejmością, a  w  podziw 
wpraw ił głębokością swojej w iedzy. Zajęty wynalazkam i i ciągłemi udosko­
naleniami, szedł do kresu swego życia, rozdając przyjaciołom kopje biustów, 
w ykonyw anych przez m aszynę kopiującą, jako p ierw sze u tw ory  m ł o d e g o  
arty sty , rozpoczynającego 83 w iosnę życia. — W ielcy astronom owie żyli 
też bardzo długo, zachowując do końca świeżość umysłu. G a l i l e u s z  dyk­
tow ał swoje ostatnie dzieło, będąc już ociemniałym i zupełnie bezsilnym. 
K o p e r n i k  do 70, a  i l e r s c h e l  do 76 lat badali z zapałem  ciała niebie­
skie. N e w t o n  w  83 roku pisał przedm owę do swego dzieła; S o m e v i l l e  
zaś, autor „Mechanizmu niebios“ napisał ostatnią sw ą pracę „M olecular and 
microscopic science“ mając lat 89. Jes t to  dowodem, że umysł utrzym yw any 
w  ciągłej pracy, nie starzeje się, ale d o j r z e w a .  Z. H.

W zlećm y!
Zwyciężyć trzeba złud hufiec skrzydlaty  — W zlećmy, a spadnie wszystko, co nas  wiąże, 
Cienie potęgi i szczęścia i sław y, Objęte tęsknot najw yższych pożogą...
Odrzucić trzeba w szystkie ziemi kw iaty  Duszy p rzypom nij: „W  N ieskończoność dążę“
I ten  u p o jny  n a jb ard z ie j —  k w iat krw aw y. A sercu rozkaż: „Nie czekaj nikogo!“ 

P ragnienia  nasze —  to więzy i pęta! Gdy już o niczem  nie powiesz: „ to  m oje“,
Spłoną —  im duch  nasz zapłonie goręcej. Prócz: „ty, m ój duchu, i Ty m ój o Boże“ -  
Przestrzeń  nas  w oła — m yślą n ieobjętą, Szeroko jasn e  rozchylisz Podwoje...
W zlećmy, a m oże —  n ie  w rócim y więcej. Domem ci będzie gw iaździste przestworze!

A kiedy, zda się, u tracisz już  wszystko —
Zgaś i tę  jeszcze myśl tw oją o  „Niebie“ ,
W tedy proś śm iało: „Daj m i podejść blisko,
Panie, bo n ie  m am  już nic, oprócz —  Ciebie!“

H alina Bronikow ska-Sm olarska.
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k r o n i k a
Czy jasnowidzące odkrycie zbrodni?

Na seansach  w m ieście W . podały m edja szczegóły, odnoszące się do sp raw ­
ców zbrodni i do jej o fiary ; w edle dw óch a rtyku łów  w „Gazecie W ileńsk ie j“ 
i w „K urjerze W ileńsk im “ z 1 kw ietn ia  1937 sp raw a  przedstaw ia  się ja k  n as tę ­
puje :

W dn iu  19 październ ika 1936 r. zaginęła m -nka  kol. U tryszki, gm. żyrm uń- 
sk ie j W anda H rynkiew iczów na. Zachodziło wówczas podejrzenie, że zosta ła  za­
m ordow ana przez b raci W ładysław a i B olesław a H ryszków  ze w si Markowszczy- 
zna, gm. w erenow skiej, do k tó rych  w dn iu  k ry tycznym  u dała  się z pieniędzm i 
(130 zł) w ce lu  k u p n a  m aszyny do szycia.

H elena Jagiełłów  na, k rew na H ryszków  tw ierdziła, że spo tk a ła  W andę H ryii- 
kiewiczównę, idącą do H ryszków, do k tó rych  razem  w stąp iły  i gdzie H rynk ie­
w iczów na pozosta ła  d la  s targow an ia  m aszyny. K iedy tegoż dnia , w racając  z W e­
rt now a, Jag ie łłów na w stąp iła  znow u do H ryszków , m a tk a  podejrzanych  ośw iad­
czyła, że H rynkiew iczów na już poszła do dom u. W racając  do dom u, Jagiełłów na 
sp o tk a ła  braci H ryszków , k tórzy  w edług je j zeznania, nieśli coś w lesie i uk ryli 
n a  je j w idok, a co było praw dopodobnie zw łokam i H rynkiew iczów ny.

Gdy dziew czyna w ciągu  k ilku  dni n ie w raca ła  do dom u, zaniepokojeni 
rodzice zam eldow ali o zagin ięc iu  córki policji. W szczęto dochodzenie, w w yniku 
k tó rego  aresztow ani zostali b rac ia  H ryszkow ie, jako  oskarżeni o zam ordow anie 
H rynkiew iczów ny.

W szelkie poszlaki p rzem aw iały  przeciw ko w ym ienionym  braciom . Mie­
szkańcy  wsi M arkow szczyzna w idzieli, ja k  zagin iona dziew czyna w chodziła 
do zagrody H ryszków, n a  bieliźnie obu b raci znaleziono ślady  krw i, a pozatem  
zna laz ła  się we wsi dziew czyna, k tó ra  zeznała w policji, że n a  w łasne  oczy 
w idziała , jak  H ryszkow ie m ordow ali bezbronną dziewczynę.

H ryszkow ie cieszyli się zresz tą  złą op in ją  i w swoim  czasie oskarżeni już 
by li o zam ordow anie żydka dom okrążcy, którego m ieli zw abić do sw ojej zagrody 
i po og rab ien iu  zam ordow ać. Wobec b rak u  dowodów w iny zostało jed n ak  wów­
czas przeciw ko n im  dochodzenie um orzone.

Zdaw ałoby się, że pom im o n ieprzyznan ia się do w iny, los k rw aw ych  braci 
H ryszków  je st przesądzony. S tało się jed n ak  inaczej.

Cały gm ach o skarżen ia został podw ażony. Okazało się, że naoczny św iadek 
zabójstw a — dziew czyna ze wsi M arkow szczyzna jako  osoba n iespełna rozum u 
nic zasługu je na w iarę. Zwłok zam ordow anej pom im o skrzętnych  poszukiw ań 
nigdzie nie odnaleziono i w sku tek  tego n ie dało się porów nać znalezionej n a  bie­
liźnie H ryszków  krw i z k rw ią  zam ordow anej dziew czyny. H ryszków  wobec b ra ­
k u  dowodów m usiano zw olnić pod dozór policji, a  ich okrw aw iona bie lizna zo­
s ta ła  zakw estionow ana aż do czasu ew entualnego odnalezienia zwłok.

Okoliczni m ieszkańcy próbow ali na w łasną  rękę kontynuow ać dochodzenie 
celem  zdem askow ania m orderców , a  m iejscow y dziedzic p. D auksza z A bram ow - 
szczyzny sprow adził naw et z W arszaw y swego przyjacie la , jasnowidza.*)

Jasnow idz opisał w ygląd  zew nętrzny  zam ordow anej dziewczyny i w skazał 
naw et m iejsce zakopan ia  jej zwłok. W obec zam arzn ięcia  ziemi, poszukiw ania 
odłożono do w iosny. N ie doszło jed n ak  do tego, bo w W ielką  Sobotę fale, prze­
p ływ ającej w pobliżu w spom nianych w si rzeczułki Żyżmy w yrzuciły  n a  łąkę 
w  pobliżu wsi D ejlidki strasz liw ie  zm asakrow ane zwłoki dziew czyny z przymoco- 
w anem i do rąk  i nóg rzem ieniam i. . , . ..

Rodzina H rynkiew iczów  poznała w zw łokach sw ą zag in ioną  w październ iku  
córkę W andę. R ozdarte rzem ienie św iadczyły, że m ordercy  przyw iązali do jej 
zwłok ja k iś  ciężar i w rzucili do wody. Z czasem  w skutek  d z ia łan ia  wody rze ­
m ienie przegniły , c iężar się oderw ał, a zw łoki w ypłynęły na pow ierzchnię wody,

*) T u  sp raw ozdaw ca dz ienn ikarsk i podał m ylnie nazw isko inż. Ossowieckie- 
go, co ponieżj sprostu ję.
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poczcm jak iem ś dziw nem  zrządzeniem  losu w yrzucone zostały n a  łąkę w pobliżu 
rodzinnej wsi zam ordow anej.
zien?uVt0ki zabezpieczono- B raci H ryszków  zaku to  w  k a jd an y  i osadzono w  wię-

Prow adzone w szybkiem  tem pie dochodzenie m a  im  udow odnić winę.
Ze zw łok pobrano próbkę krw i, k tó rą  razem  z zakw estionow aną jeszcze 

w październ iku  okrw aw ioną b ie lizną dom niem anych  m orderców  przesłano  do 
in s ty tu tu  B adan  Chem icznych w W arszaw ie celem p rzeprow adzen ia odpow ied­
nich badan  porów naw czych.

W znowione dochodzenie przeciw ko braciom  H ryszko pozw ala przypuszczać, 
że już  w krótce w ina zostanie im  całkow icie udow odniona.

Tyle m ów ią a rty k u ły  dziennikarskie . Przytoczę te raz  u stęp y  z protokółów  
seansów , w iążące się  z tą  sp raw ą:

Seans 6. s tycznia 1937. „P an  D auksza dostarczył p ask a  sukiennego od sukn i 
Hrynkiew iczówny... M edjum , trzym ając  pasek  zam ordow anej, doznaje silnych  
w strząsów , chw yta się za gardło... mówi, że czuje zapach  ziemi, w ydaje jęki.. 
Po obudzeiu opow iada, że... m iało  w rażenie duszenia, a u s ta  zakneblow ane... 
Ciało, s ilą  skurczone we dwoje, w tłoczone było w  jak iś  dół, czy otwór... N iem iła 
won ziemi, czasem  lekki pow iew  drzewa".

S eans 12. s tyczn ia 1937 z innem  m edjum : „W  chw ili u sy p ian ia  m edjum  trzy ­
mało pasek zam ordow anej H rynkiew iczów ny... K om unikuje, że widzi ją  jak  
uda jąc  się po kupno  m aszyny, spo tkała  na drodze sw oją zna jom ą, rzekom o 
kuzynkę w łaścicieli m aszyny. Z tą  zna jom ą w eszła do o s ta tn ie j cha ty  we wsi. 
Tam  Ilrynk iew iczów na za sta ła  dw óch mężczyzn, k tó rych  m edjum  nazyw a braćm i 
H ryszko i m ordercam i H rynkiew iczów ny. W krótce ow a sp o tk an a  n a  drodze 
kuzynka w yszła z chaty, zostaw iając Hr. s am ą  z H ryszkam i... Tu m edjum  budzi 
się w yczerpane.."

To sam o m edjum  w d rug ie j części seansu  z 6. s tyczn ia podało, że „widzi 
zabitą, m a jącą  n a  sobie żółte półbuciki, n a  szyi trzy  czarne pręgi. Ciało ow i­
nię te je st w  prześcieradło  sam odziałow e, początkow o u k ry te  było za stodołą 
w k rzakach . M edjum  tw ierdzi, że widzi, ja k  ci dw aj w ieśniacy okrężną d rogą 
przez b ło ta podążają  w k ie ru n k u  lasu . Po drodze odpoczyw ają, k ładąc  tru p a  na  
ziemi. Po przejściu gościńca idą  k ra jem  lasu... M ają p rzy  sobie siek ierę  i la ta rk i 
elektryczne. Po w rzuceniu  tru p a  do przygotow anego dołu  szybko pow racają. 
S ą  strw ożeni, u k ry w a ją  się w o s ta tn ie j chacie wsi... Ziem ia, gdzie kopany był 
dół, je st piasczysta ze ś ladam i b ruzd  w gruncie  ornym , n a  k tó rym  las zasadzono... 
Ciało zam ordow anej je st w  rozkładzie i w ydziela n iem iłą  woń."

• są  najw ażniejsze ustępy  z protokółów  seansów ; o trzym ałem  je  w stvcz- 
n iu  1937 w  k ilk a  dni po odnośnych seansach . Szczegóły, podane przez oba m edja, 
uzupe łn ia ją  się naw zajem . O ile wiem , inź. Ossowiecki nie był proszony o b ada­
n ia  w tym  k ie ru n k u  i oba m ed ja  sean su ją  w kó łku  p ryw atnem  i w rażen ia swoje 
zb iera ją  podczas tra n su  J

To, co w idziały, w ydaje się być zgodnem  z faktycznym  stanem  rzeczy; jedy ­
n ie nnejce uk ryc ia  tru p a  zam ordow anej podaje m ed jum  inaczej, niż to zaw arte  
je st w a rty k u le  dzienn ikarsk im , k tó ry  m ów i o w rzuceniu  go do rzek i, a  m ed jum  
opow iadało z zakopan iu  w lesie. Pod jęte  n a  nowo dochodzenie śledcze przeciw  
H ryszkom  zapew ne w yśw ietli sp raw ę ostatecznie, a  może także potw ierdzi tra f ­
ność opow iadań m edjów  co do szczegółów odzieży zam ordow anej, pręg  na jej 
szyi i kneb la w ustach . Nie je st także w ykluczone, że zw łoki były  początkow o 
zakopane w  lesie, a później przez m orderców  w ydobyte i w rzucone do rzeki, 
zw łaszcza, że w okolicy mówiło się  o zam ierzonych przez p. D aukszę poszuki­
w aniach  w jego lesie, gdy silny  m róz zelży i pozwoli n a  kopanie.

Równie łatw o możliwe jednak , że rzekom e „jasnow idzenie" obu m edjów  było 
ty lko  podśw iadom em  odczytyw aniem  opin ji m ieszkańców  w si U tryszki, żywo 
om aw iających zagadkow e zaginięcie H rynkiew iczów ny. W ypadek m iał m iejsce 
19. październ ika, a  oba wyżej w spom niane seansy  odbyły  się dopiero w styczniu ; 
w  tym  przeciągu czasu  sp raw a  n ab ra ła  w okolicy rozgłosu i k rysta lizow ały  się 
zapew ne dom ysły około osób podejrzanych, zw łaszcza, że „H ryszkow ie nie cieszyli 
s ię  dobrą opinją*1, jak  podaje spraw ozdanie dzienn ikarsk ie .

Te dom ysły m ogły p rzedostać się do podśw iadom ości m edjów  i m ącić czy­
stość jasnow idzenia. / .  ś w itk o w s k i .
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Już w yszła z d ru k u  w osobnej b roszurze p raca  

J. Ś WITKOWSKIE GO

Kwiaty Lotosu i Kundalini
a g r u c z o ł y  d o k r e w n e

S tu d ju m  krytyczne

6 rycin . Cena 1,50 zł +  15 g r  porto.

Nadesłane książki 1 pisma.

Dr med. St. Brey er: L e c z e n i e  r a k a  środkam i przyrodniczem i. K raków , n a ­
k ładem  au to ra , ul. P iłsudskiego 36. (Str. 16, cena 1 zł z przesyłką.)

K. Grycz Śm iłowski: B r a c i a  P o l s c y .  — „W olnej M yśli R elig ijnej“ nr. 5. 
K raków , ul. S traszew skiego 2. (Str. 64, cena 1 zł.)

„Niebo Gwiaździste“, m iesięcznik pośw. k u ltu rze  astrologicznej, str. 8, p renum e­
ra ta  roczna 2.80 zł, W yd. „Pol. Tow. A strologiczne“, Bydgoszcz, ul. W ierz­
bickiego 1, m . 5.

L ’A S T R O S O P H I E
Miesięcznik poświęcony astrologji, naukom  psychicznym  i okultyzmowi. 

Organ In s ty tu tu  Astrologicznego w  Kartaginie.

Założyciel i redaktor: Dr filozofji Franciszek Roll-W heeler.
Adres Redakcji i A dm inistracji: F rancja , Nice (A. M.),

Avenue du  roi Albert. Cap de Croix.

P renum erata  zagranicą 50 franków  rocznie.

Pensjonat przyrodoleczniczy „ZDROWIE" w Ząbkowicach.

N ajbliższy Z agłębia zak ą tek  zdrow otny, w śród  lasów , n ad  rzeczką, daje  idea l­
ne w aru n k i d la  w ypoczynku i zdobycia sił fizycznych. Pokoje słoneczne, w erandy, 
łazienki, c iep ła  i zim na woda, elektryczność, telefon. 20 m in u t spacerem  od stac ji 
kolejow ej Ząbkowice. P rzy jm u je  n a  sezon zim ow y i le tn i pensjonariuszy, rekon­
walescentów oraz cierpiących n a  cukrzycę, reumatyzm, artretyzm, ischias, lum ­
bago, otyłość, pryszczycę, d ając  im  n a  m iejscu  kurację dietetyczną, jarską, zioło­
wą, naśw ietlania elektryczne, kąpiele ziołowe, sztuczne mineralne, pod nadzorem  
lekarza specjalisty. Ceny dostępne. Z powodu ograniczonej ilości m iejsc up rasza  
się o w cześniejsze zgłoszenia celem  zarezerw ow ania m iejsca.

Inform acyj udziela: Ks. Andrzej Huszno, Dąbrowa Górnicza, sk ry tk a  p. nr. 6.



Nowy cennik wydawnictw
z z a k re s u  w ie d z y  e zo te ry c zn e j

Ewolucja ludzkości (Antropogeneza okultystyczna) K. Chodkiewicz . . . 7.50
Droga w światy nadzm yslowe (Radżajoga nowoczesna) J. A. S......................... 4.80
Glossarjusz okultyzm u (Encyklopedja) A. G l e i c ................................................ 3.40
Zioła lecznicze (Medycyna hermetyczna, astrologja herbalna, botanika okul­

tystyczna) J. H. Głóg — zesz. I ............................................................................2.50
Magnetyzm żywotny (mesmeryzm) i jego własności lecznicze — Józef Świt-

kowski .....................................................................................................................4 _____
Dusza i jej narzędzia (Rola gruczołów hormonowych w psychice ludzkiej) 3.—
Kryptestezja, czyli o różnych formach nadnormalnego poznania — St. Ko­

w alski ............................................................................................................................1 .—
Narodziny Świata (Kosmogonja okultystyczna) — K. Chodkiewicz . . . 1,—
Wiedza duchowa a w ychowanie — K. C hodkiew icz................................................ 0.30
Rellgja Ryszarda W agnera — Tomira Z o r i ..............................................................0.60
Ukryta potęga muzyki (leczenie muzyką) — Tomira Z o r i.........................................1,—
Anatom Ja Ciał N iewidzialnych Człowieka — K. C hodkiew icz..................................0.60
Theophrastus Paracelsus — W . M ir sk i.....................................................................1.20
Listy z Zaświata — W. T. S t e a d ...................................................................................1.25
12 Typów ludzkich w astrologii — Fr. A. P r e n g e l................................................ 1.50
Życie po śm ierci — Leon D e n i s .................................................................................. 4.25
Medjumizm a BibIJa — Leon D e n is ............................................................................0.60
Przeciw śm ierci — M u lford ................................................................................................ 6.00
Najnowsze metody naukowe racjonalnego odżywiania, według dra Sućka

(str. 45)  1.50
Odżywianie nowoczesne — Jarosław H elski (str. 8 0 ) ............................................... 2.20
Kalendarz astrologiczny na 1937 (P r e n g la ) ....................................................................2.50
Elementarny kurs astrologji u r o d z e n io w e j ..............................................................10.—

W . J. K r y ż a n o w s k i e j  (p ow ieści ok ultystyczne):
GNIEW BOŻY (2 t o m y ) ........................................ 1.20 zł za tom, zam iast 5.— zł
PRAWODAWCY (2 tomy) „ „ 5.— „
ŚMIERĆ PLANETY (2 tomy) . . . . 5.— „

J e r z y  G a r u d a :
POD POWIERZCHNIĄ Ż Y C I A ...........................................................................4.50 „

D r . m  e d. S t .  B r e y  e r  a:
Z POGRANICZA Z A Ś W IA T Ó W ................................................1.90 zł zam iast 4 zł
ZAGADKA C Z Ł O W IE K A ..............................................................1.80 „ „ 4 „
RELIGJA A B S O L U T N A ............................................................. 1.60 „ „ 4 „

L u d w i k  S z c z e p a ń s k i :
OKULTYZM WSPÓŁCZESNY, dwa tomy w jednym (wyd. Il-gie) . . 4.50
CUDA W SPÓ Ł C Z E SN E ................................................................................................4.—

Koszta przesyłki ponosi zamawiający.

W ydaw ca i odpow iedzialny red ak to r: J a n  H adyna, Kraków. 
D ru k arn ia  P aw ła  M itręgi w  Cieszynie.


